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Odnaleźć własną tożsamość 
W całej partii wciąż jeszcze trwa gorzki 

obrachunek z przeszłością. Dyskusja 
toczy się jeszcze wokół spraw, które 

szeregowych członków partii bolą najbar-
dziej — utraty zaufania do ludzi z kierow-
nictwa partii, którzy doprowadzili partię do 
utraty autorytetu i paraliżu działania, a k ra j 
zawiedli niemal na dno przepaści. Z te j 
ostrej i bezkompromisowej krytyki kierow-
nictwa wyłania się na razie jeszcze bardzo 
nieśmiało — próba oceny własnych dokonań 
i partyjnych postaw, a co za tym idzie, 
pokonywanie bierności większości ogniw 
oraz poszukiwania nowych form 1 metod 
działania w swoim środowisku pracy. Wielu 
doświadczonych i zaangażowanych członków 
w procesie odnowy usiłuje odnaleźć własną 
tożsamość partyjną. Wyrażają się one zarów-

no w postawie i działaniach znacznej części 
aktywu, jak i w dążeniu szeregowych człon-
ków do przeprowadzenia wyborów nowych 
władz. O aktualnej sytuacji w zakładowej 
organizacji par ty jnej i czynionych przygo-
towaniach do przeprowadzenia kampanii 
sprawozda wczo-"wyborczej rozmawiamy z 
sekretarzem do spraw organizacyjnych JE-
RZYM NIEDZIELĄ. 

RED.: Tu i ówdzie słyszy się twierdzenie, 
te od sierpnia br. liczebność zakładowej or-
ganizacji partyjnej powatnie zmalała. Jaki 
więc jest aktualnie liczbowy stan członków 
partii w naszych zakładach? 

JERZY NIEDZIELA: Ludzie teraz mówią 
wiele rzeczy, chociaż później okazuje się, że 
rozpowszechniane informacje są zwykłą plot-
ką. Na początku marca zakładowa organiza-
cja partyjna liczyła 1600 członków i kan-
dydatów. Robotników (wliczając w to mi-
strzów) mieliśmy 1112 i 488 pracowników 
umysłowych. Kobiet w partii mamy 387 i 183 
członków ZSMP. Należałoby jeszcze dodać, 
że mamy 164 grupy partyjne, 34 organizacje 
oddziałowe i 8 POP. 

W drugim półroczu 1980 roku i w okresie 
dwóch miesięcy br. liczba członków naszej 
organizacji par tyjnej zmniejszyła się o 64 
członków i kandydatów, w tym skreślonych 
zostało z listy członków i kandydatów 40 
osób (przeważnie na własne żądanie). Z na-
szych zakładów do innych organizacji par-
tyjnych odeszło 14 osób, natomiast przybyło 
z innych organizacji 21 członków i kandy-
datów. 

Jak więc widzimy niewielka liczba człon-
ków i kandydatów partii (stanowi to zale-
dwie 2.8 proc. całego stanu liczbowego na-
szej organizacji) zdecydowała się opuścić 
nasze szeregi partyjne. Sądzę, że nam 
wszystkim członkom partii nie jest obojętne 
występowanie ludzi z partii zwłaszcza tych 
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Gotowość strajkowa, to ter-
min w „Azotach" nowy. Zna-
my te słowa z doniesień pra-
sowych. z biuletynów wyda-
wanych przez NSZZ „Solidar-
ność". W skali ogólnopolskiej 
są teraz sprawy ważniejsze, 
ale nie można zapominać o 
tym, z czym borykamy się na 
co dzień. 20 marca br. ogło-
szono w wydziale kwasu azo-
towego stężonego gotowość 
strajkową (niezależnie od go-
towości strajkowej, ogłoszonej 
dla wszystkich ogniw „Soli-
darności" przez KKP, po wy-
darzeniach w Bydgoszczy). 

Jakie są przyczyny tego kro-
ku? Czym spowodowane jest 
podjęcie tej decyzji? Czy 

wy, stwarzał większe możli-
wości wypoczynku. Dzięki te-
mu crzterobrygadówka gwa-
rantowała każdemu pracowni-
kowi 92 dni wolne w roku. 
Natomiast na „Adzie" praco-
wano po 6 godzin przez 6 dni 
tygodnia i 8 godzin w co trze-

cią niedzielę, tak, aby odpra-
cować czwartą wolną. Łatwo 
obliczyć, że daje to 58 dni 
wolnych w roku. Różnica jest 
wyraźna. Po ostatniej reguła* 
cji czasu pracy, czterobryga* 
dówka ma 104 dni w rok* 
wolne, zaś „Ada" — 92. Pra-
cownikom „Ady" chodzi więc 
o to, by mieli tyle samo dni 
wolnych, co czterabrygadów-» 
ka. 

Przyznać rację, 
to za mało 

wszystkie Łrane środki zostały 
już wyczerpane? O co ludziom 
z „Ady" chodzi? Spróbujemy 
odpowiedzieć na te pytania 
słowami członków komitetu 
strajkowego „Ady". Jednocześ-
nie w następnym numerze 
„TKA" przekażemy opinie in-
nych osób, w jakiś sposób za-
angażowanych, czy też zain-
teresowanych problemem. 

Pracownicy „Ady" chcą 
trzydziestogodzinnego tygodnia 
pracy. Tym, którzy sprawy 
nie znają, może się to wydać 
żądaniem szokującym. Jak to, 
inni pracują ponad czterdzieści 
godzin tygodniowo, a ci chcą 
trzydzieści. Po uchwale Rady 
Ministrów z lutego br. usta-
lono tygodniowy wymiar go-
dzin pracy dla poszczególnych 
systemów. Załoga „Ady" pra-
cowała do tego czasu 36 go-
dzin tygodniowo. Brało się to 
z wyjątkowo trudnych, szkod-
liwych t niebezpiecznych wa-
runków pracy. Wspomniana 
uchwała zmniejszyła ten wy-
miar czasu pracy do 31,5 go-
dziny. 

Wprowadzony w naszym 
kraju system czterobrygado-

Po dokonaniu tychże t wio-* 
lu dodatkowych obliczeń, p r u 
cownicy „Ady" zwrócili 
normalną drogą służbową do 
kierownika wydziału. Rozma-
wiali z kierownikiem zakładki 
PZ i uzyskali poparcie. Kiedy 
sprawa trafiła na szczebel djn 
rekcji kombinatu, wyłonili k<M 
misję, reprezentującą Interesy 
załogi. Doszło do rozmowy s 
dyrektorem, który miał wy-
stąpić do ministra w tej spra* 
wie. Niestety, ministerstwo ni» 
przychyliło się do żądań załogi 
„Ady", zaś dyrektor sam nie 
mógł podjąć decyzji, gdyż nie 
leży to w jego kompetencjach. 

Na szczeblu kombinatu po-: 
wołano specjalną komisję. Na 
wyraźną prośbę załogi „Ady* 
wszedł do niej jej przedsta-
wiciel. Pomimo wyjaśnieA 
przedstawiciela „Solidarności" 
komisja stwierdziła bezzasad-
ność żądań. Na drugi dzień 
zebranie załogi „Ady". Przy-
byli przedstawiciele dyrekcji 
i zakładowej komisji „Soli« 
darności. Przedstawiono racje. 

(Dokończenie na $ir. 2) 

Propozycje zostały przedstawione 

Zakładowy fundusz mieczkańiowy 
ustanowiony został przed 20 łaty, 
gdy w przedsiębio-stwach prze-

mysłowych powoływano rady robotni-
cze Właśnie w pojęciu organizatorów 
Samorządu Robotniczego T.iał on służyć 
rozwiązywaniu trudności mieszkanio-
wych, głównie w zakładach pracy W 
pierwszym okresie zakładów/ organ 
samorządowy miał wyłącznie n«eskrę-
powane prawo dokonywania odpisu * 
funduszu zakładowego na ten . cel. Po-
ten ustawa o Samorządzie Robotniczym 
zobligowała Samorząd do przeznacze-
nia na fundusz mieszkaniowy 25 proc. 
rocznego funduszu zakładowego. 

Fundusz mieszkaniowy, pochodzący 
z corocznych odpisów części funduszu 
zakładowego, w ciągu przeszłe 20 lał 
dobrze przysłużył się rozwojowi zakła-
dowego budownictwa miaszkariowego. 
Dziś już w „Azotach" mało kto pamię-
ta, że to na bazie tego funduszu na-
rodziła się i rozwinęła Robotnicza Spół 
dzielnia Mieszkaniowa „Chemik", która 
zbudowała przeszło jedną 4.rzecią wszy-
stkich domów mieszkalnych w naszyf. 
mieście. 

Corocznie też znaczna l'cxba praco-
wników kombinatu korzysta z tego furvr, , 
duszu w formie nie ©procentowanych 
pożyczek na remont mieszkań, wkłady 
mieszkaniowe i kaucje, pomoc przy bo 

dowie domków jednorodzinnych itp. W 
reku ubiegłym np. z tego rcozaju róż-
nych form pomocy skorzystało łącznie 
225 pracowników. Bez funduszu miesz-
kaniowego byłoby wprost n;emożliwe 
rozwiązanie niezwykle trudnego proble-
mu mieszkaniowego i zaspokojenie naj-

W roku ubiegfym nasze zekiedy dys-
ponowały 15 927 tys. zł funduszu miesz-
kaniowego (odpis i spłaty pożyczek). 
Z tego na budowę mieszkań rotacyj-
nych na osiedlu ,,Azoty" wydatkowano 
9.642 tys zł na remonty zakiadowych 
budynków mieszkalnych przezraczono 
877 tys zł. na pożyczki (przeznaczone 
na wkłady mieszkaniowe), 1.343 tys. zł, 
na pożyczki budującym oon-.k' jedno-
rodzinne 1.575 tys. zł, na cpłocenie kau 

Mądrze podzielić 
fundusz mieszkaniowy 

pilniejszych potrzeb pracowników w tej 
dziedzinie. 

Należy podkreślić, że od kilkunastu 
|uż lał wiosną każdego roku, w opar-
ciu o propozycje przedłożone przez kie 
rownictwo administracyjne KSR doko* 
nuje oceny wydatków na budownictwo 
mieszkaniowe w minionym roku kalen 
darzowym f przeprowadza podział tui> 
duszu mieszkaniowego w następnym 
roku. 

cji 26 tys. zł, na umorzenie zaciągnię-
tych pożyczek 101 tys. zł, na wpłaty 
książeczek mieszkaniowych dla sierot 
467 tys. zł I na opłacenie dokumen-
tacji dla budownictwa jednorodzinnego 
tr Brzeżcach 600 tys. zł. 

Na tundusz mieszkaniowy w br. skła-
dać *ię będzie: suma 1.80.9 tys. zł por-
chodząca -z nie wykorzystanego fundu-
szu w roku ubiegłym, -8.227 ty», zł-, 
pochodzących z corocznego odpisu na 

ten cel oraz 5.600 tys, zł, pochodzą-
cych ze spłaty pożyczek oroz z dota-
cji przeznaczonych przez KSR. Po prze-
prowadzeniu konsultacji wśród załóg 
pracowniczy, Konferencji Samorządu 
Robotniczego zaproponowano, aby po-
siadaną sumę na fundusz mieszkanio-
wy podzielić w następujący sposób: 
na pokrycie kasztów budowy mieszka* 
rotacyjnych 11.066 tys. zł, na remonty 
zakładowych budynków mieszkalnych 
1.200 tys zł, na pożyczki dla praco-
wników przeznaczone na wkłady miesr 
kuniowe 1.000.000 zł, na pożyczki 
dla pracowników budu«ących domki 
jednorodzinne 1.500 tys. zł, na po-
krycie kosztów remontów mieszkań 
pracowniczych ' domków jednorodzin-
nych 2.000.000 zł, na wpłaty kaucjt 
i urządzeń łazienkowych 36 tys. 2ł, 
na umorzenie pożyczeK (głównie mło-
dych małżeństw i pracowników niżej 
sytuowanych) 100 tys. zł oroz na po-
krycie kosztów dokumemaejt budowy 
kolonii domków jednorodzinnych w 
Brzeżcach 600 tys. zł. Podkreślam, io 
są to przedłożone propozycje, któro 
mogą ulec zmianie decyzją KSR. O 
przeprowadzeniu takich zmian poinfor-
mujemy Czytelników. 

Warto przy tym dodać, że dzięki wy-
korzystaniu tego funduszu mieszkanio-
wego, na osiedlu ,Azoty" zbudowano 
zostaną dwa blok? mieszkań • rotacyj-
nych,;.* których jeden jui w-czerwco 
br. ma być przekazany-do użytku. 
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W inteteresie pasażerów 
W ubiegłym roku osiedle „Ar.oty" poddane zostało dość 

szeroko zakrojonemu procesowi modernizacji i estetyza-
eji. Ffektem tych prac były międty innymi dwie nowe wia-
ty ea przystankach autobusowych. Wzniesienie jednej z 
u ich połączone zostało z przeniesieniom przystanku, usy-
tuowaniem go w dogodniejszym z punktu widzenia ruchu 
drogowego — miejscu. 

W' związku i koniecznością stworzenia najdogodniejszych 
warunków manewrowych dla autobusów Zakładu Komuni-
kacji Miejskiej postanowiono również poszerzyć krótki od-
cinek je/dni oraz przebudować luki zakrętów. Tak też zro-
biono, lecz po wykonaniu prac okazało się, iż obliczenia w 
tej materii były błędne. I'« prostu nie uwzględniono, że 
Z, KM oprócz „Autosanów" dysponuje też — popularnie 
nazywanymi stodołami — „Jelcirami-Berlietami", których 
gabaryty są znacznie większe od dotychczas powszechuie 

w\sinvsv l i ^ w j t h vi kwfnwtiltaeft « m j -
skiej autobusów. W czasie manewrów związanych z włą-
« m n m bo rućtro na słowne) stosie autobusy przekra-
czaj* oś jezdni co w tym konkretnym przypadku stwarza 
du/e niebezpieczeństwo dla ruchu drogowego. Zostało to 
jednoznacznie potwierdzone przez próby. 

W odpowiedzi na wiełe pytań Czytelników na ten temat 
przedstawiamy stanowisko dyrektora ZKM Czesława Ko-
kowskiego, stanowisko, które zgodne jest t opinią Wydziału 
Ruchu Drogowego KM MO. Otóż kierownictMo ZKM zdv»-
je sobie sprawę, że w Interesie pasażerów należy jak naj-
szybciej „uruchomić" nowy przystanek albowiem obecny jest 
tylko tymczasową prowizorką nie odpowiadającą wymogom 
podróżnych jak również wymogom ruchu drogowego. Nie-
stety, dopóki wykonawca robót drogowych nie uwzględni 
zastrzeżeń i nie dokona poprawek w profilu zakrętów, do-
póty — także w Interesie pasażerów — trzeba będzie ko-
rzystać z przystanku tymczasowego. 

L:w»ąi te kierujemy do zakładowych budowlańców, którzy 
być może zapomnieli już, że niają jeszcze zaległą robotę na 
osiedlowych drogach. 

W 

£ 

( Dokończę nt< ze sir. I) 

dyskutowano. „Solidarność" 
nie zgodziła się z interpreta-
cją przepisów, przedstawioną 
przez przedstawicieli dyrekcji. 
Postanowiono zaprosić do roz-
mów dyr. A. Gurgula. Dyrek-
tor przyznał rację załodze, 
jednak decycję uzależnił od 
stanow^ka ministerstwa. W 
poniedziałek przyszła odpo-
wiedź negatywna. Dwa razy 
w tygodniu przeprowadza się 
badania toksyczności ale aku-
rat nie tam, gdzie występują 
największe stężenia środków 
szkodliwych. Wyniki niektó-
rych badań w ogóle nie ujrza-
ły światła dziennego. 

Mamy wiele palących spraw, 
które bezskutecznie ia\atwva-
mv od wvelu. lat. doda -
jemy zupy regeneracyjne, a 
chcielibyśmy codziennie zjeść 
w zakładzie obiad. 1 wcale 
nie chodzi o to, żeby nam ten 
obiad fundowano. Możemy do-
płacać różnicę w cenie. Spra-
wa wałkuje się od kilku lat. 
O tym i o Innych rzeczach 
pisaliśmy d 0 CRZZ. Nic nie 
zostało załatwione. Inna spra-
wa, to brak ludzi. W wypad-
kach losowych lub podczas 
urlopów mistrzowie robią na 
równie z innymi. Tymczasem, 
za podwójną pracę nikt im nie 
płaci. Dlaczego? Mówi się, 

Przyznać rację, 
to za mało 

żeby zwiększyć etatyzację. 
Zgoda, tylko że to obciąży 
fundusz płac o ókolo 0,5 min. 
zł, zaś gdyby płacić mistrzom, 
wyniesie to około 60 tys. zł 
roczmie. 

— Chcemy tego, eo nam się 
należy. Nie chcemy strajku, 
chcemy pracować. Przecież 
zawsze wykonywaliśmy olany. 

— Przygotowaliśmy dwa 
vi i*r«vy w 

naszym wydziale. Oba prze-
widują 30-godzinny tydzień 
pracy i równy z czterobryga-
dów ką czas wolny. 

— Co z tego, te prawie 
"•wszyscy przyznają nam rację., 
skoro nikt nie może, czy też 
nie chce podjąć decyzji. 

Takie jest stanowisko człoti-
ków „Solidarności" i „Ady". 
Na zakończenie fragment roz-
prowadzanego przez NSZZ 
„Solidarność" komentarza do 
uchwały komisji zakładowej 

NSZZ „Solidarność" z 18.03. 
138} r. 

„...Cias najwyższy skończyć 
z załatwianiem spraw sprzed 
lat za kilka lat. Czas ode o wy 
ma być czasem przywracania 
sprawiedliwości społecznej w 
całym kraju, dla wszystkich 
©bywalett PRL jedaia-kowo. Po-
zytywny siOBiHteK le suo^y 
naszej dyrekcji (...) nie za-
łatwia sprawy „Ady" z braku 
kompetencji. Widocznie w 
MPChem. Apel premiera gen. 
armii W. Jaruzelskiego jest 
hasłem starego sloganu (...) 
musimy więc odwoływać się 
do środków ostatecznych, by 
załatwić sprawy krzywdzące 
klasę robotniczą. Może to obu-
dzi MPChem. 

J. WĄSEWICZ 

X te^o tpm^CO T\»vtcy} p o lofcAodite mńoSu-
sy komun&ocii wewnqhzzoModowe). Przyszła wios-
no, wart© by pomyśleć o odiwieżeniu wloty no 
przystanku. Foto: B. Rogowski 

Ciekawostk i g o s p o d a r c z e 
SYMBOL 

Z początkiem 1983 roku, a więc za dwa 
lata, mennica państwowa Wielkiej Brytanii 
dokona pierwszej emisji monet o wartości 
nominalnej 1 funta szterlinga. Uważa się, 
że krok ten będzie jak gdyby symbolem 
obecnej i perspektywicznej słabości gospo-
darczej kraju, ponieważ jednostka najsil-
niejszej ongiś waluty świata stawać się bę-
dzie odtąd drobną zdawkową monetą. Para-
doksalnie — moneta jednofuntowa będzie 
rozmiarami mniejsza od dotychczasowych 
monet 5-pensowych, a to z powodu koniecz-
ności oszczędzania metalu. 

BRAZYLIA: 
NOWY FROniTCENT WĘGLA 

Pizez długie lata Brazylię zaliczano do 
krajów nie mających godnych uwagi zaso-
Ykjw o-*sa-
dzone w dekadzie lat siedemdziesiątych 
badania geologiczne wykazały, ie jest jed-
nak inaczej; doszukano się już około 20 mi-
liardów ton, a jest to dopiero początek na 

szproką skalę zakrojonej eksploracji. Wydo-
bycie węgla wyniosło w 1980 roku ok. 5 
min ton, natomiast w 1985 przewiduje siq 
już ok. 28 min ton, a w lotach dziewięćdzie-
siątych — przeszło 50 min ton. Obecnie bu-
duje się w Brazylii 22 nowe kopalnie węgla 
kamiennego, częściowo w systemie odkryw-
kowym, pracuje się też nad własną techno-
logią uwodornienia węgla. Cały 5-letni pro-
gram rozwoju brazylijskiego przemysłu wę-
glowego ma kosztować 8 miliardów dola-
rów. 

ŚWIATOWA PRODUKCJA ROPY 

W roku 1980 nastąpiły duże przesunięcia 
w światowej tabeli producentów ropy naf-
towej. Najważniejsze z nich — to zejście 
Iranu z trzeciego na piętnaste miejsce i ko-

w rozmiarach wydobycia ropy. Cała produk-
cja światowa wyniosła w ub. roku 306ti min 
ton. A'a czele tabeli pozostał Związek Ra-
dziecki (603 min ton), na drugim miejscu — 
Arabia Saudyjska (495 min ton), na trze-
v:\rr» — tAStó w\Yr\ \.oti\ cx>waT\.e 
Irak 038 min Von), piąte — Wenezuela z 
wydobyciem 113 min ton. Powyżej 100 min 
ton osiągnęły jeszcze: Meksyk, Chiny 1 Ni-
geria. 

Rada pedagogiczna 
podjęła decyzję 

W poprzednim numerze 
„TKA" pisaliśmy m. in. o spra 
wie Darka, ucznia ZSZ, juna 
ha OlIP. Jak poinformował 
nas dyrektor szkoły, na posie 
dseniu R;idv Pedagogicznej po 
ponownym przeanalizowaniu 
całej sprawy postanowiono u-
dr.ielić uczniowi nagany z o-
etrzeżeniem. Tym samym 
wcześniejsza decyzja o skreś 
leniu z listy uczniów traci 
moc. 

Tak więc Darek pozostaje 
uczniem naszego ZSZ pod wa 
runkiem, że nie powtórzy się 
świadome łamanie zasad bhp 
podczas praktycznej nauki za 
wodu oraz nie będzie świado 
mie opuszczał bez i jodv In-
struktora stanowiska praktycz 
ncj nauki zawodu. (j> 

I Podziękowanie 
Sm lamach „TKA'" prag-

nę podziękować panu 
Pawiowi Macalikowi ZA u-
dzieienie pierwszej pomo-
cy, zawiadomienie rodziny 
oraz serdeczną i bezinte-
resowną pomoc po wypad 
ku droROwym mego Syna, 
Wilhelma Serzysbe. 
Pogrążona w sjMutkw matka 

Bronisław» Serzysko. 

i 

W iosenne dni przynoszą 
zazwyczaj człowiekowi 
trochę optymizmu. Je-

dnak aktualna sytuacja w 
kraju, a zwłaszcza dotkliwe 
braki zaopatrzeniowe w pod-
stawowe artykuły pierwszej 
potrzeby, niewiele stwarzają 
powoiiow do unateuTiepo op-
tymizmu. Ludzie są zmęcze-
ni wystawaniem w kolej-
kach. Stali <r?ę drażliwi i na-
wzajev\ stają się coraz mniej 
życzliwi. Największe tmdy 
wystawania w kolejkach po-
noszą ludzie starsi, babcie, 
kobiety pracujące i matki 
urielodzieinych rodzin. Wpro-
toadzenie kartek na mięso 
przyjęto na ogol z wielką 
nłgq w środowiskach pracow 

i w .z^cb , chociaż ^acy^o-
wuniu mięsa nie należy alę 
zbyt wielu rzeczy spodzie-
wać. Sprzedaż mięsa na kart 
ki z racji ustalenia różnych 
klas i kategorii oraz koniecz 

r nośn porcjowania • •• ęsa •..*•• 
będzie przebiegać tak gład-
ko, jak się powszechnie o-
czeku je. Podjęta przez władze 
lokalne decyzja o sprzedaży 
ograniczonej ilości masła na 
bony, mające służyć da wy 
kw,m cukru, spotkała się z 
przychylnym przyjęciem pro 
cównikóu) „Azotów". Natych 
miast bowiem zniknęły przed 
sklepami no osiedlu kolejki. 

Utrzymujące się od kilku 
miesięcy trudności zetopafzc 

nioioe w podstawowe towa-
ry, pociągające za sobą ttco 
rżenie się kolejek przed skle 
parru u j godzinach p^acy, to 
ostatnich kilku tygodniach 
niemal całkowicie załamały 
dyscyplinę pracy w większo-
ści zakładów przemysłowych, 
biur i instytucji. Wytworzy-
ła się więc taka sytuacja, ze 
z jednej strony w dalszym 
ciąg-u trwa nacusk na doko-
nywanie podwyżek płac, a z 
drugiej strony wskutek skró 
co te go czasu prary, braków 

W szeregu krajach w po-
dobnych kryzysowych sytua-
cjach partie polityczne i rzą 
dij zarzynali stosować udręcz 
drastyczne ograniczenia uczro 
stu plac i spożycia oraz po-
dejmują próby przeprowadze-
nia daleko idących reform 
gospodarczych. W warunkach 
f/ry wolnorynkowej gwałtow-
nie rosnę ceny i obniża się 
stopa życiowa. W gospodarce 
socjalistyczne) te instrumenty 
znajduja się w rękach władz, 
a w dużym stopniu zależą 
także od świadomości społe-

*vaa\rto\cv-V >\\®&a\c\a<vu. or-
ganizacyjnego i załamania się 
dyscypliiiy następuje spadek 
wydajności pracy, pociągają-
cy za sobą zmniejszanie się 
ilości wyprodukowanych to-
warów va r&nek i na eksport. 
Błędne koło się. zamyka, po-
wodując pogłębianie się ten-
dencji inflacyjnych i trudno-
ści gospodarczych. Specjaliści 
z dziedziny ekonomii oraz pu-
blicyści twierdzą, że stacza-
my się wciąż po równi po-
chyłej. Zadają przy 
tym pytania: jak długo bę-
dziemy się staczać, jak głębo 
ko się stoczymy i jak długo 
nasza gospodarka wptrzyrno 
po\mt(fłą nierównowagę? 

je w ostatnich tygodniach li:z 
ne próby powstrzymania tych 
niekorzystnych tendencji in-
flacyjnych, ale jego próby u> 
poszczególnych środowiskach 

i grupach zawodowych napo-
tykają często na opór i brak 
wystarczającego zrozumienia 
dla kryzysowej sytuacji kra-
ju. 

Sytuację mamy taką, że co 
prawda większość społeczeń-
stwa zdaje sobie sprawę z 
trudnej sytuacji gospodarczej 
kraju i wiele aa ten temat 
mówimy, al* gdy w grę wcho 
dzi osobisty albo grupowy m 
teres, zachowujemy się naj-

częściej tak, jakgdyby pań-
stwo iyio przysłowiowym ro-
giem obfitości i nie przeżywa 
ttbytrn^ żadnego kryzysu go-
spodarczego. Takie -wrażeme 
możno było odnieść podczas 
dyskusji nad projektem tego-
rocznego planu gospodarcze-
go dla naszych zakładów. 

Niemal wszędzie obwzano 
się na decyzje nadrzędnych 
władz i krytykowano uchwa-
lę Bady Ministrów Nr U8, 
kióra przecież w założeniu 
miała upowodować wtększt 
zai/iteresotoanie wzrostem go 
spodaniości. i efekt ywrc*ci 
przedsiębiorstw. Tym eta sem 
zbyt mało. wręcz cichuterko 
i półgębkiem mówiło sie va 
zebraniach załogowych i ma 
łych KSR-ech o tym co na-
leży i trzebo zrobić dla obni-
żenia kosztów wytwarzania i 
wygospodarowania środków 
we własnym zakresie, aby u-
zyskać należny planowany fun 
dttsz płac na podwyżki pro-
cou ructe jne\ \ *.joięc id vyzv 
szłości taki będzie stosunek 
talóg pracowniczych, kierow-
nictw i samo72qdóuj robotni-
czych do konieczności prze-
prowadzenta daleko idącej re 
formy gospodarczej, jaki prze 
jawia się obecnie do próby 
przeprowadzenia uchwała Nr 
UH RM bardzo ograniczonej 
reformy, lo należy się oba-
wiać czy rząd bed.ie w sta-
nie cokohoiek zreformować ?u 
naszym państuńe. Rodzi się 
więc uzasadniona obawa czy 
będziemy zdol-
ni wyrwać się 
z tego zam-
kniętego, btęd-
**ęo koła. 

u utjvMu 

„TKA" 

Błędne koło 

DYGRESJE 
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Jak pracujemy? Jak 
wygląda nasz bilans 
czasu? Ile tracimy na 

chodzenie, załatwianie, szu 
kanie śrubki, a ile na rze-
czywistą pracę? Są to py-
tania trudne, a \y części 
także retoryczne. Wiemy 
dobrze jak to bywa z na-
szą pracą. I w wielu przy 
padkach nie mamy więk-
szego wpływu na zmianę 
tego stanu rzeczy. A to 
trzeba jechać do magazy-
nu po kawałek rurki, a to 
gdzieś się zawieruszył gość 
od podpisywania kwitów, c. 
to znowu ktoś tam nie przy-
gotował frontu robót. Ten 
kłoś tłumaczy się innym 
„ktosiem" 'i koło się zamy-
ka, Znamy to. 

Straty czasu nie da się 
jednoznacznie określić w 
sensie bezpośredniej przy-
ezyny. Działa tu zespół 
różnorodnych czynników. 
Raz będzie to brak surow-

Inny charakter mają pro 
blemy służb remontowych 
Tu znacznie więcej zale/.y 
od organizacji pracy. Od-
powiednie „ustawienie" ro-
boty, właściwe wykorzysta 
nie kwalifikacji pracowni-
ków, wreszcie pełne zabez-
pieczenie w materiały i 
narzędzia — to podstawo-
we czynniki rzutujące 
optymalne wykorzysta..^' 
czasu pracy. Zdarza się 
przecież, że z powodu bra-
ku przysłowiowej uszczel-
ki. cała brygada nie ma co 
ro :<ić. Z kolei brak jakie-
goś narzędzia może znacz 
nie wydłużyć, lub wręcz u-
memożliwić wykonanie 
prostej czynności. Na to 
niestety nie mamy więk-
szego wpływu. Są to tzw. 
czynniki obiektywne. Gdzie 
zatem są te subiektywne 
Ludzie niechętnie o tym 
mówią. No bo jakże tu 
przy zna wać się do błędów 

Trzydzieści 
minut 
na godz inę 

ca czy energii, innym ra-
zem produkcję limitują a-
warie urządzeń lub nie-
doskonałości technologii. I 
gdzieś wśród tych przyczyn 
znajdujemy również nie-
doskonałości w sferze or-
ganizacji pracy. Ale je^t 
to — jak często powtarza 
ją ludzie związani z pro-
dukcją — niewielki w za-
sadzie margines rezerw. 
Przecież same rozwiązania 
organizacyjne, chociaż ni« 
należy pomniejszać znaczę 
nia tego czynnika, niewie-
le pomogą w momencie bra 
ku surowca, czy poważnej 
awarii. Zresztą bilans cza-
su inny jest na bezwodni-
ku, inny na amoniaku. In-
ne warunki wpływają na 
czas pracy remontowców, 
inne decydują o produk 
cji. 

Na przykład w wydziale 
wosków straty czasu wy-
stępują z przyczyn tech-
nicznych, nie ma tam nato-
miast strat, przynajmniej 
obecnie — spowodowanych 
brakiem surowców czy e-
nergii. Jak stwierdził kie-
rownik wydziału, wynika 
to ze specyfiki technologu 
Aparatura nie jest dosto-
sowana do niezwykle agre 
sywnych mediów. Z tego 
to, między innymi powodu 
jest bardzo dużo awarii i 
przestojów. Traci się więc 
czas, ale również cierpi na 
tym. jakość produktu. 

Nieco mniej strat czasu 
pracy« powodują przyczyny 
organizacyjne. Tuta j wy-
różnić trzeba przede wszy 
stkim braki kadrowe. I 
nie tylko o ilość pracow-
ników chodzi, ważnym mo-
mentem jest ich przygoto-
wanie, doświadczenie, fa-
chowość, słowem — jakość. 
Charakterystyczny dla tego 
wydziału, dla innych rów-
nież, może nawet w wię-
kszym stopniu, jest fakt 
nierównomiernego rozmie-
szczenia na zmianach pra-
cowników remontowych. 
O ile zmiana dzienna jest 
dość dobrze zabezpieczo-
na, to popołudniówki i noc 
ki są w tej dziedzinie za-
niedbane. I wystarczy drob 
na awaria na popołudniów 
ce, by unieruchomić insta-
lację na kilka lub kilka-
naście godzin. Niewielkie 
uszkodzenie nie usunięte 
na czas powoduie oczywi-
ście większą awarię. 

czy nieudolności organiza-
cyjnej. Wytłumaczenie zaw 
s/.e można znaleźć, czemu 
sprzyja fatalna sytuacja 
zaopatrzeniowa. 

Trudno powiedzieć, czy 
pomógłby tuta j wzmocnio-
ny nadzór, czy radykalne 
podwyższenie norm. Chyba 
jednak nie. Problem leży 
gdzie indziej — w sferze 
świadomości. Jeżeli ktoś 
ma określony, wysoce lek-
ceważący stosunek do pra-
cy, to nie pomoże nawet 
„anioł stróż" w postaci mi-
strza, czy brygadzisty. Jest 
to fizycznie niemożliwe, 
żeby upilnować kilkuna-
stoosobowy zespół pracow-
ników. Jeżeli sami nie zro-
zumieją, nie wykażą zain-
teresowania pracą, to czuj-
ne oko przełożonego niewie 
Ie tu pomoże. Zresztą 
stan świadomości społe-
czeństwa osiągnął już taki 
poziom, że należałoby o-
czekiwać samokontroli i po 
prostu rzetelnej pracy. 

Drugi aspekt tego próbie 
mu dotyczy spraw nieco 
ogólniejszych. Korzystny 
bilans czasu pracy oraz 
warunki rytmicznej spokoj 
nej pracy są osiągalne po-
przez wyraźną poprawę 
zaopatrzenia. Potrzebne są 
też kompleksowe rozwiąza-
nia, czyli takie, które z 
łańcuszka powiązań i za-
leżności eliminują ogniwa 
chore. To są owe czynniki 
obiektywne, które gdzieś 
tam są w gruncie rzeczy 
subiektywne, bo przecież o 
wszystkim decydują lu-
dzie. 

Oczywiście, są to sprawy 
znane wszystkim. Tylko 
że wiedzieć, to jeszcze nie 
znaczy działać. A ze spra-
wami oczywistymi bywa 
tak, że są niezauważane. 
Chętnie widzielibyśmy na-
szych Czytelników w dys-
kusji na łamach „TKA" 
na temat bilansu czasu 
pracy. Być może zechcą 
się podzielić swoimi uwa-
gami i spostrzeżeniami. Cho 
dzi bowiem o to, by na go 
dzinę pracować nie trzy-
dzieści, ale przynajmniej 
pięćdziesiąt minut, nara-
zie. . (jaw) 

' Dokończę n n ze str l) 

z długoletnim stażem, ludzi zaangażowanych, 
cieszących się dużym szacunkiem i uzna-
niem w swoim środowisku. Niełatwo rozsta-
jemy się z robotnikami, bo stanowią oni pod-
stawowy trzon naszej organizacji partyjnej . 
Odejście z partii tych cenionych i szano-
wanych ludzi jest dużą stratą i osłabieniem 
sił partii. 

Z każdym z odchodzących przeprowadzone 
były rozmowy. Rozmawiali z nimi sekreta-
rze i członkowie egzekutyw ,nad każdym 
wystąpieniem dyskutowano na zebraniu. Ni-
kogo jednak nie można siłą zatrzymać w 
partii ,bo przynależność partyjna jest cał-
kowicie dobrowolna i jest indywidualną 
sprawą każdego członka PZPK. 

Red.: Jak już informowaliśmy, większość 
członków OOP opowiedziała się za przepro-
wadzeniem wyborów nowych władz. W jaki 
sposób KZ PZPR przygotowuje się do prze-
prowadzenia kamparJi sprawozdawczo-wtj-
borczej? 

J. NIEDZIELA: Pytanie: przeprowadzać 
czy nie przeprowadzać wybory przed IX 
Zjazdem PZPR od dłuższego czasu nurto-
wało znaczną część członków partii. Niektó-
re OOP nie czekając na podjęcie w tej spra-
wie decyzji, przystąpiły do przeprowadzania 
zebrań wyborczych. Do tej pory, czyli lft 
marca br. w ośmiu organizacjach partyjnych 
przeprowadzono wybory w grupach partyj-
nych 1 wybrano egzekutywy OOP. 

Red.: Co można powiedzieć o przebiegu 
tych zebrań? 

J. NIEDZIELA: Niemal we wszystkich 
przypadkach były one zdecydowanie kry-
tyczne. Jest rzeczą charakterystyczną, że na 
tych zebraniach ostro wypowiadali się nie 
tylko ci, którzy zwykłe dawniej zabierali 
głos, ale także ludzie niechętnie dawniej 
uczestniczący w dyskusji. Większość wypo-
wiedzi było trafnych, dowodzących, że spra-
wa przyszłości naszej partii i przyszłości na-
szego państwa ludowego nie są im obojętne. 
Można z tych dyskusji wyciągnąć wniosek, 
że aktywizują się szeiregi partyjne naszych 
organizacji. Zresztą dowodzi tego mała sta-
tystyka, sporządzona po przeprowadzeniu w 
w tych ośmiu OOP zebrań sprawozdaw-
czo-wyborczych. W tych ośmiu OOP wybra-
no 40 grupowych, z czego po raz pierwszy 
pełnić tę funkcję będzie 16 osób. Na 45 człon-
ków wybranych egzekutyw, po raz pierw-
szy mandat ten powierzono 36 członkom, 
a ponownie 9 członkom. Dowodzi to więc, 
że do wład2 OOP wybieranych jest więk-
szość nowych ludzi .którzy w ostatnim cza-
sie wykazali większą aktywność i zaangażo-
wanie społeczne. 

Red.:. W niektórych wydziałach wśród 
członków partii wyrażana była opinia, że 
KZ PZPR był przeciwny przeprowadzeniu 
wyborów przed IX Zjazdem PZPR. 

J. NIEDZIELA: Muszę przypomnieć, że 
Komitet Zakładowy PZPR, to nie tylko se-
kretarze zatrudnieni etatowo (zresztą nie 
wszyscy), lecz także członkowie Egzekutywy 
i Plenum KZ PZPR. W sumie 43 osoby. Jak 
w każdym dużym zespole ludzi, występo-
wały i występują różnice zdań. Źle by było 
gdyby takie różnice nie występowały. Pod-

czas r t edzeń KZ i różnych spotkań pada-
ły różne propozycje, ale nie opowiadano się 
zdecydowanie przeciwko przeprowadzeniu 
wyborów. Zdania były podzielone co do te-
go, czy wybory należy przeprowadzić teraz 
czy po Zjeździe, gdy najwyższe forum partii 
oceni sytuację i uchwali program działania, 
łącznie z nowym statutem. Ostatecznie po-
stanowiono, że zgodnie z odnową, decyzję 
w tej sprawie podejmą same OOP. Egzeku-
tywa KZ zwróciła się więc do wszystkich 
OOP z zapytaniem, czy należy przeprowa-
dzać zebrania sprawozdawczo-wyborcze, czy 
nie. Ponieważ większość OOP była za prze-
prowadzeniem wyborów, więc przystępu jemy 
do kampanii sprawózdawczo-wyborczej. 

Red.: Czym będą się różnić zebrania spra-
wozdawcżo-wyborcze w OOP od zebrań w 
poprzednich lalach? 

J. NIEDZIELA: Przede wszystkim sposo-
bem ich przeprowadzenia. Myślę, że sprawo-
zdania będą krótkie i rzeczowe, zawierające 
rzeczy najniezbędniejsze. Kandydaci do 
władz i na delegatów na konferencję zakła-
dową zgłaszani będą z sali, bez ograniczeń, 
A więt przestrzegana będzie zasada deroo-
kracyjna. Można być pewnym, że członko-
wie OOP wybiorą najlepszych, nie zapomi-
nając, że we władzach winni się znaleźć 
także robotnicy, kobiety i młodzieżowcy. 
Członkowie OOP sami zadecydują czy POP 
mają rację istnienia czy nie. Jeżeli chodzi 
0 wybory delegatów na Zakładową Konfe-
rencję Partyjną (która odbędzie się w poło-
wie maja), to ustalono, że wybierać się bę-
dzie jednego delegata na jedenastu członków 
1 kandydatów. W sumie więc będzie wybra-
nych 146 delegatów. W grupach zebrania 
wyborcze chcielibyśmy zakończyć przed 10 
kwietnia, w OOP wybrać władze i delega-
tów do 18 kwietnia. Plenum KZ PZPR usta-
liło, że w wyborze delegata na IX Nadzwy-
czajny Zjazd PZPR, wezmą udział wszyscy 
członkowie OOP. Otóż podczas zebrań spra-
wozdawczo-wyborczych , członkowie OOP 
wybiorą po jednym kandydacie na delegata 
na IX Zjazd. Z liczby co najmniej 32 kan-
dydatów, delegaci Zakładowej Konferencji 
Par tyjnej drogą eliminacji, poprzez tajne glo-
sowanie wybiorą jednego delegata na IX 
Zjazd, czyli tego, który otrzyma największą 
liczbę głosów. Będzie on posiadał mandat 
delegata całej zakładowej organizacji par-
ty jnej na IX Zjeździe. 

Red.: Czy OOP uchwalać będą na zebra-
niach swoje programy i zamierzenia? 

J. NIEDZIELA: Chcielibyśmy, aby zebra-
nia w OOP były udziałem w dyskusji i w 
przygotowaniu do IX Zjazdu. O tym, czy 
uczestnicy zebrań uchwalać będą programy, 
zadecydują sami członkowie. Doświadczenie 
uczy, że przemyślane programy pomagają 
w pracy i działaniu egzekutyw. Ale nie mu-
szą to być wielkie programy, na kilka lat, 
na całą kadencję. Sądzę, że byłoby dobrze, 
aby członkowie określili co będzie robić 
Egzekutywa, grupy partyjne w najbliższych 
miesiącach, np. w ramach przygotowań do 
IX Zjazdu. Zresztą tego nie trzeba uczyć 
doświadczonych towarzyszy, a takich w OOP 
jest wielu. 

Dziękuję za rozmowę. 

Wywiad przeprowadził: W LULEK 

Prosa lofeorcRtsk, ło nie ły?ko czyste, cszkfone laboratoria. Trzeba się sporo 
nachodzić, by pobrać próbki z poszczególnych węzłów instalacji. 

Folo: S. Rogowski 

O d n a l e ź ć własną tożsamość 
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Gdy robiono to zdjęcie, wiosna nie dotarło jeszcze do ogródków działko-
wych. Działkowcy jednak przystęp«'« do robienia porzqdków w altankach. 

Foto: B. Rogowski 

K o s z t y w y p o c z y n k u r o s n ą 

Jeszcze nie tak dawno po 
dział funduszu socjalne 
go wśród członków Sa-

morządu Robotniczego budził 
dużo emocji i wywoływał wie 
le kontrowersji. Spierano się 
o wielkość poszczególnych po-
zycji, chociaż wiadomo było, 
że nie starcza go na wszyst-
kie potrzeby. W miarę jak 
przybywało „Azotom" nowych 
obiektów rekreacyjno-sporto-
wych, coraz więcej trzeba było 
przeznaczać na ich utrzyma 
nie, konserwację i remonty. 
Część owych kosztów starano 
się „ukryć" w ogólnych kosi 
tach, ale i tak na potrzeby so 
cjalne nie zawsze- mieliśmy 
wystarczająco środków. 

Gwoli sprawiedliwości nale 
ły dodać, że w ostatnich la-
tach część kosztów utrzyma-
nia tych obiektów pokrywano 
x dochodów uzyskiwanych z 
wynajmowania ich różnym in 
«tytucjom ora7. ze sprzedaży 
biletów na różne imprezy (np. 
na ślizgawkę). W roku ubieg 
łym wpływów takich wygospo 
darowano (bez krytej oływal 
ni) 1.104 tyś. z2. 

Zakładowy fundusz socjalny 
w ubiegłym roku zamknął się 
w granicy 29.401 tys. zł, z cze 
go 10.352 tys. zł pochodziło z 
różnych form odpłatności pra 
cowników i z wpływów za ko 
rzystanie z obiektów sporto-
wo-rekreacyjnych i kultural-
nych. 

W roku bieżącym przewidu 
je się, że suma zakładowego 
funduszu socjalnego wynosić 
będzie 28.205 tys. zl, z ' czego 
18.936 tys. zł pochodzić będzie 
z odpisu na fundusz socjalny, 
a 9.219 tys. zł uzyskamy z 
v/Dływów pochodzących z od 
płatności (za wczasy, kolonie) 
oraz r dochodów w obiektach 
rekreacyjno-sportowych. Z tej 
sumy na utrzymanie placó-

wek kulturalnych i oświato-
wych (łącznie z bibliotekami 
i kinem) oraz działalność kul-
turalną zamierza się przezna 
czyć 3.800 tys. zł. Z odpłat-
ności za bilety i wynajmowa 
nie sali, placówki kulturalne 
winny wygospodarować sumę 
360 tys. zł. 

Na utrzymanie obiektów re 
kreacyjno-sportowych zamie-
rza się przeznaczyć sumę 1.650 
tys. zł, jednak we własnym 
zakresie na utrzymanie tych 

Czy starczy 
funduszu 
socjalnego? 
obiektów ich gospodarze po-
winni wygospodarować 1.510 
tys. zł. 

Najwięcej środków pienięż 
nych z funduszu socjalnego, 
bo aż 16.657 tys. zł planuje 
się w br. przeznaczyć na or-
ganizowanie różnych form wy 
poczynku dla pracowników i 
członków ich rodzin. Z sumy 
te j 7.024 tys. zł pochodzić bę 
dzie z opłat za wczasy, kolo 
nie i obozy, a reszta pokryta 
zostanie z funduszu socjalne 
go. 

Natomiast na pokrycie kosz 
tów za wczasy w~. ośrodkach 
o niepełnym zakresie usług, 
za wczasy turystyczne, samo 
chodowe, wycieczki z funduszu 

socjalnego zamierza się prze-
znaczyć sumę 2.104 tys. zł. 
Koszty wypoczynku dla dzie 
ci i młodzieży (kolonie, półko 
łonie, obozy i zimowiska) kosz 
tować będą 4.052 tys. zł. 

Znaczną sumę, bo 4.228 tys. 
zł zamierza się przeznaczyć 
na: zagospodarowanie nowych 
ogródków działkowych (758 
tys. zł), pokrycie opłat za prze 
jazdy z urlopów pracowników 
(550 tys. zł), opłacenie deputa 
tu węglowego dla emerytów 
(790 tys. zł), na zapomogi i le 
ki (90 tys. zł), paczki dla cho 
rych (50 tys. zł), umorzenie po 
mocy dla młodych małżeństw 
(400 tys. zł), dopłatę do sana 
torium w Mosznej (150 tys. 
zł), dopłatę do żłobków i 
przedszkoli (600 tys. zł), orga 
nizowanie różnych imprez 
(choinka noworoczna, spotka-
nie z emerytami, spotkanie z 
jubilatami) łącznie 165 tys. zł 
oraz dotację dla MZKS — 600 
tys. zł. Na pozostałe rodzaje 
działalności kulturalno-oświa-
towej, dotacje dla PCK, 
ZBoWiD zamierza się przezna 
czyć sumę 75 tys. zł. Dodać 
przy tym należy, ze z roku 
ubiegłego pozostała nie wyko 
rzystana suma 571 tys. zł, któ 
ra powiększyła wielkość fun 
duszu w br. 

Projekt podziału zakładowe 
go funduszu socjalnego przed 
stawiony zostanie do zatwier-
dzenia najbliższej KSR. Wy-
daje się jednak, że w br. trze 
ba będzie gospodarować fun 
duszem bardzo oszczędnie, aby 
starczyło go na pokrycie wszy 
stkich wydatków. Wiadomo bo 
wiem, że koszty utrzymania 
ośrodków wypoczynkowych, 
kolonii i obozów znacznie 
wzrosły. Jeżeli więc zamierza 
się wysłać na wczasy, obozy 
i wycieczki turystyczne o 1025 
osób więcej niż w roku ubieg 
łym, to zabezpieczenie środ-
ków na ten cel nie będzie rze 
czą łatwa. 

(wl) 

Zasiłki statutowe 
w NSZZ Chemików 

Otrzymaliśmy regulamin wypłat zasiłków statutowych 
dla członków NSZZ Chemików, przyjęty przez plenum Za-
rządu Głównego 27 listopada 1980 r. Rada Zakładowa Przed 
siębiorstwa, prosząc o opublikowanie zasad przyznawania 
i wypłat zasiłków, zwraca się także do osób, które dotych-
czas nie korzystały z uprawnień wynikających z regula-
minu, o skontaktowanie- się z RZP w celu załatwienia 
formalności związanych z wypłatą zasiłku. 

Nowe zasady i kryteria przyznawania zasiłków oraz ich 
wysokość nie są powszechnie znane. Regulamin określa 
wszystkie te zasady szczegółowo. My poprzestaniemy na 
omówieniu podstawowych rzeczy, o których członkowie 
NSZZ Chemików powinni pamiętać. 

KOMU? 
Zasiłki przysługują wszystkim członkom Związku, legi-

tymującym się określonym stażem związKowym. 
Zasiłek z tytułu urodzenia się dziecka otrzyma każ-

dy członek Związku legitymujący się 3-letnim nieprzerwa-
nym stażem związkowym. Zasiłek wypłaca się k a ż d e m u 
z rodziców, posiadającemu wymagany staż członkowski. W 
razie urodzenia bliźniąt, trojaczków itd., zasiłek przysłu-
guje na k a ż d e dziecko. W przypadku martwo urodzo-
nego dziecka wypłaca się zasiłek jak za zgon członka ro-
dziny. 

# Do otrzymania zasiłku z tytułu zgonu członka rodzi-
ny uprawniony jest każdy członek Związku, posiadający 
co na jmnie j 5-letni staż członkowski. Zasiłek taki przy-
sługuje w przypadku zgonu współmałżonka (lub osoby po-
zostającej w trwałej wspólnocie małżeńskiej bez zawar-
cia formalnego aktu małżeństwa), niepełnoletnich dzieci 
własnych (także pasierbów i dzieci przysposobionych, w 
stosunku do których członek Związku przyjął obowiązki 
i prawa rodzicielskie oraz dzieci pełnoletnich uczęszczają-
cych do szkół albo niezdolnych do zarobkowania, nawet w 
sytuacji, gdy dziecko nie Jest wspólnie z nim zameldowa-
ne). a także rodziców i teściów. 

-fc Zasiłek z tytułu zgonu członka Związku przysługuje 
jego rodzinie. Mogą go otrzymać: żona, mąż, syn albo cór-
ka. Jeśli zmarły członek Związku nie miał najbliższej ro-
dziny, a pogrzebem jego zajęli się rodzice lub teściowie, 
wtedy oni uprawnieni są do otrzymania zasiłku — po udo-
wodnieniu rachunkami, że pokryli koszty pogrzebu zmar-
łego i przedłożeniu jego ważnej legitymacji związkowej. 
Zasiłek taki może otrzymać także osoba spokrewniona lub 
obca po spełnieniu opisanych wyżej warunków (przedsta-
wienie rachunków i legitymacji). 

& Prawo do zasiłków mają także emeryci i renciści oraz 
kobiety korzystające z bezpłatnego urlopu na wychowanie 
dzieci, będące członkami Związku. 

ILE? 
# W przypadku urodzenia się dziecka przysługuje zasi-

łek w wysokości 1500 zł (każdemu z rodziców, jeśli jest 
członkiem Związku — jak to stwierdziliśmy wyżej). 

# W przypadku zgonu członka rodziny przysługuje za-
siłek w wysokości 1500 zł. 

W przypadku zgonu członka Związku przysługuje za-
siłek w wysokości 2.500 zł. 

JAK? 
& Wnioski o wypłatę zasiłków powinny być składane na 

odpowiednich formularzach, które otrzymać można w Ra-
dzie Zakładowej Przedsiębiorstwa. Do wniosku należy do-
łączyć: w przypadku urodzenia się dziecka — wyciąg z 
aktu urodzenia do wglądu i odnotowania, przy zgonie 
członka rodziny — wyciąg z aktu zgonu do wglądu i od-
notowania, w przypadku zgonu członka Związku — wy-
ciągu z aktu zgonu, a jeśli o zasiłek występuje osoba spo-
krewniona lub obca — rówmież rachunek za koszty po-
grzebu zmarłego wystawiony na nazwisko wnioskodawcy. 
W każdym z przypadków do dokumentów dołączyć nale-
ży legitymację członkowską. 

# Wypłaty zasiłków dooknuje RZP po stwierdzeniu pra-
womocności złożonego wniosku z własnego budżetu. Zasiłek 
powinien zostać wypłacony najpóźniej w ciągu 7 dni od 
daty złożenia wniosku. 

# Od decyzji odmawiającej przyznanie zasiłku ubiegają-
cy się o wypłatę ma prawo wnieść odwołanie do nadrzędnej 
instancji związkowej. 

Biedaż 
na twe z łośc i ! 

8 litrów rocznie alkoholu czystego na gło-
wę statystycznego Polaka. Liczba dająca 
wiele do myślenia. Szkody z tego tytułu — 
różnorakie i ogromne. Nie wyciągnęliśmy 
wniosków z doświadczeń naszych przodków. 
W literaturze sowizdrzalskiej w anonimo-
wym wierszu pt. „Poswarek tabaki z go-
rzałką" znajdujemy taki oto fragment: 

„O, toódfco zdradliwa, 
Wielom rzeczom krzywa: 

Rządowi dobremu, 
Sprzętowi mnogiemu,, 
Przyjemnej ludzkości 
Bieglej roztropności. 
Wolnemu suynieniu, 
Zgodzie i miłości, 
Biedaż na twe złości". 

Nie wyciągnęliśmy wniosków z ostrzeże-
nia, które zawarł Stefan Żeromski w swoim 
nie dokończonym utworze pt. „Róża". Pisze 
on tak: 

„Cokolwiek powstaje za sprawą wódki, 
jest niskie, niepłodne, niecelowe, nieducho-

histeryczne, a najczęściej podle". 
Dlatego też może obrazki tukie, jak na 

tym zdjęri-u, nie są u nas czymś wyjątko-
wym. Dla ograniczenia ilości spożywanego 
alkoholu, dla poprawy kultury picia trzeba 
nam zrobić wiele. Najwyższy na to czas. 

Foto: B. ROGOWSKI 



W ostatnim numerze „TKA" z ubiegłego roku i w 4 numerze 
roki bieżącego ukazały się krótkie notatki o nowo wybudo-

wanych wiatach na przystankach autobusowych na osiedlu „Azo-
ty" Autor ma wiele wątpliwości co do praktyczności tych wiat, 
a także — co gorsza — obawia się osiedlowych wandali Chciałbym 
trochę rozproszyć te Jego obawy. Wandale rzeczywiście są (bo 
gdzież ich nie ma), ale niech mi pan pokaże miasto, ba, osiedle 
nawet, gdzie nie ma chuliganów czy wandali Przykładem nieęh 
będzie centrum Kędzierzyna, gdzie do użytku nie nadaje sie 
?.aden z zainstalowanych tam automatów telefonicznych. Urzą-
dzenia te są zdewastowane przez wandali. Możemy obawiać się 
tylko młodych ludzi przyjeżdżających do „Zodiaka" na dyskoteki, 
którym nie zależy na zachowaniu dobrego imienia naszego osie-
dla. Największe jednak niebezpieczeństwo grozi szybom wiat ze 
strony panów wracających z „Balbiny" l z okólic jeziora „Bala-
ton" (za Hotelem „Centralnym"), którzy mają nieraz dosyć dobrze 
w czubie i nie wiadomo co im przyjdzie do głowy Zgadzam się 
jednak z autorem artykułu, z jego uwagą co do niepraktyczności 
tych wiat. Po pierwsze są one stosunkowo drogie Nie spełniają 
swojego zadania, ponieważ są zimne, przewiewne, w ogóle nie 
chronią ludzi od śniegu i deszczu. Pod względem wartości 1 użyt-
kowości o wiele bardziej praktyczny był przystanek,! który nie-
dawno wyburzono. Ciekawi mnie fakt, kto zadecydował o tym 
by najpierw poprzedni przystanek wymalować, (a wiadomo jakie 
kiopoty są z farbami), a następnie ktoś bardzo mądry zadecydo-
wał o tym by ten przystanek wyburzyć i postawić nowe szklane 
wiaty. Tak oto marnują się państwowe pieniądze. (ZAW) 
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Niewątpliwie pojęciami istot-
nymi w analizie i w ocenie 
indywidualnego człowieka bę 
dą pozycja i rola społeczna. 
Terminy te są przedmiotem 
zainteresowania socjologii, a 
właściwie jednego z jej dzia 
łów tzw. małych struktur spo 
lecznych (mikrostruktur). Pró 
bując przybliżyć wspomniane 
wcześniej pojęcia odpowiedz-
my sobie na pytanie: Czym 
jest pozycja, a czym rola spo 
łeczna? 

Pozycja społeczna jest miej 
scem, w którym dokonują się 
określone działania społeczne, 
tj. miejscem, w którym mogą 
i winny być ciągle spełniane 
pewne określone czynności, 
które posiadają odniesienie do 
innych ludzi. W nowoczesnych 
rozbudowanych instytucjonal-
nie społeczeństwach (jakim 
jest nasze) instytucje oparte 
na przepisach prawnych okreś 
łają ściśle pozycje sprawowa 
ne przez ludzi. Są to po pro 
stu stanowiska jakie ludzie 
sprawują. Pozycjom społecz-
nym przypisane są określone 
role. 

Rola jest względnie stałym, 
wewnętrznie spójnym syste-
mem zachowań, będących re-
akcjami na zachowania innych 
osób, przebiegających według 
mniej lub więcej ustalonego 
wzoru. Rola społeczna stano 
wi więc pewien schemat okreś 
lonego wycinka działań i za 
chowań człowieka. Ze spra-
wowaniem konkretnej pozycji 
wiąże się wypełnianie określo 
nej roli społecznej. Sposób wy 
pelniania tej roli, to po pierw 
sze zadanie jakie osobnik ma 
do wypełnienia, po drugie spo 
sób w jaki zadanie to wypeł 
ni. 

Rozpatrywanie roli społecz 
nej w aspekcie zajmowanej 
przez człowieka pozycji po-
zwala wyróżnić zadanie, jakie 
jednostka ma do wykonania. 

matu jest bardziej skuteczne 
niż ścisłe się jego trzymanie. 
Czasami okazuje się, że rola 
wypełniana wg. przyjętego 
schematu nie jest skuteczna. 

Dlaczego tak się dzieje? U-
żywając teatralnego porówna 
nia, są tu ta j dwie możliwoś-
ci: albo rola została źle za-
grana, albo źle napisana. Ab 
strahując od pierwszej, dru-
ga ewentualność jest chyba 
szczególnie ważnym aspektem 
życia społecznego. Ileż to ra-
zy widzieliśmy jak sprawdzeni 
gdzie indziej wartościowi lu 
dzie, pomimo najlepszych 
chęci, zdemoralizowali się i 
„przepadli", ponieważ dostali 
„źle napisaną rolę". Zachodzi 
tu ta j niejako podwójna zależ 
ność: przystosowanie osobnika 
do roli i roli do osobnika. Nie 
raz bywa tak, że obowiązki 
powierzone człowiekowi prze 
rastają rzeczywiste możliwoś 
ci osobnika wykonującego tę 
rolę. Bywa jednak i odwrot 
nie, t j . osobnik może swoimi 
kwalifikacjami i aspiracjami 
przerastać rolę, jaka mu przy 
padła w udziale. Na pewno wy 
mienione sytuacje do korzyst 
nych nie należą ze społeczne 
go punktu widzenia pierwsza 
wydaje się być bardziej szko-
dliwa. 

Reasumując: Rzeczywistość 
społeczna jest wielością mniej 
lub więcej ustabilizowanych 
pozycji. Z każdą pozycją zwią 
zana jest rola pojęta jako pe 
wien ciąg działalności. Rolę 
społeczną spełnia się znalazł-
szy się na określonej pozycji 
(miejsce w strukturze społecz 
nej). Nic nowego nie ma w 
stwierdzeniu, że każdą pozy 
cję zajmuje i każdą rolę wy 
pełnia konkretny człowiek, po 
siadający określoną ilość za-
let i wad. Od odpowiedzialnoś 
ci i kompetencji każdego wy-
pełniającego swoją rolę będzie 
zależeć nasze życie społeczne. 

K. 1IYNEK 

S z k l a n e w i a t y 

Encyklopedia, słowniki, o-
pracowania ogólne, podręcz-
niki — z tych książek można 
w bibliotece korzystać tylko 
na miejscu. W księgarni są 
praktycznie nie do zdobycia. 
Cierpi na tym młodzież szkol-
na, która nie ma niezbędnych 
w nauce książek na swych 
półkach z podręcznikami. Jed-
nym z najbardziej, poszukiwa-
nych wydawnictw jest jedno-
tomowa „Mała Encyklopedia 
Powszechna" — wystarczająca 
jak na potrzeby uczniów szkół 
podstawowych, a nawet śred-
nich Zapowiedziane kolejne 
wydanie w dużym nakładzie 
tej pozycji pojawiło się na pół 
kach księgarskich i oczywiś-
cie zniknęło jak kamfora. Na 
czarnym rynku cena tej en-
cyklopedii sięgała kilkuset zło-
tych. Nauczyciele zalecali ko-
rzystanie z niej uczniom, ale 
skąd uczniowie mieli zdobyć 
książkę? Wznowienie uzupeł-
ni ten brak, ale tylko częś-
ciowo, bo nawet kilka razy 

»dzisiejszej sytuacji zmian 
vy sposobach zarządza-
nia i administrowania 

gospodarką narodową musia-
ło dojść (jak zresztą widać 
dochodzi) do tzw. karuzeli sta 
nowisk. Wielu ludzi, którzy 
się nie sprawdzili, odchodzi i 
to często nie na równorzędne 
stanowisko. Sprawą pierwszo 
rzędnej wagi stały się decyz 
je personalne co do zmian w 
obsadzie poszczególnych sta-
nowisk. Niestety, w niedawnej -
przeszłości potwierdziła się sta 
ra zasada, że nie pomogą n a j 
doskonalsze techniki zarządza 
nia, najlepiej wyposażone cen 
tra komputerowe, najefektow 
niej urządzone gabinety, kie 
dy zawiodą ludzie. Wydaje się> 
że niemożliwe jest zrozumie 
nie szerszych przyczyn naszej 
odmiany kryzysu bez zrozu-
mienia zjawisk jednostkowych, 
tj. zachowań ludzi zajmują-
cych określone stanowiska. 

środki do jego realizacji jak 
również wskazówki (schematy) 
zachowania i działania przy-
pisane każdej roli. Realizacja 
określonej roli społecznej wią 
że się z wypełnianiem pew-
nych czynności. Realizacja ta 
zależy od człowieka, od jego 
osobowości. Ta osobowość wy 
ciska piętno na spełnianiu ro 
li (np. w jednej szkole spo-
śród wszystkich nauczycieli 
nikt nie spełnia ról w sposób 
identyczny). W przypadku bra 
ku wpływu osobowości na wy 
pełnianie roli można mówić o 
rutynie, o jej mechanicznym 
wypełnianiu. Ocena wy pełnie 
nia danej roli sprowadza się 
do stwierdzenia czy jest ona 
wypełniona w sposób zgodny 
z przyjętym schematem; czy 
jest wypełniona skutecznie, tj. 
czy przynosi »pożądane efekty. 
Nie jest to wbrew pozorom 
ocena równoznaczna. Często 
odstępstwo od przyjętego sche 

Słownik współczesny: 

Pozycja i rola społeczna 
większy nakład znalazłby na-
tychmiast nabywców. 

A skoro już o wydawnic-
twach encyklopedycznych mo-
wa, to warto wspomnieć o 
przygotowywanym wznowie-
niu 4-tomowej „Encyklopedii 
Powszechnej" PWN. Powinna 
ta pozycja znaleźć się w każ-
dym domu, jest to bowiem 
rzeczywiście udane kompen-
dium wiedzy o Polsce i świe-
cie w ujęciu hi słorycznym i 
współczesnym. Należy przy-
puszczać, że encyklopedię tę 
można będzie nabyć na sub-
skrypcję. A że nakład w sto-
sunku do zapotrzebowania na 
pewno będzie niedostateczny, 
warto przypilnować i zaopa-
trzyć się w talon subskryp-
cyjny. (b> 

Kolejkowe życie 

„Mała Encyklopedia" 
już zniknęła 
z półek 

Wszedł w życie nowy system sprzedaży 
cukru i wyrobów mięsuo-wędliniarskich na 
bony. Do sprzedaży cukru na bony już zdą-
żyliśmy się przyzwyczaić, naw-et zmniejsze-
nie racji przydzielanego cukru nie wywo-
łało większych społecznych sprzeciwów. 
Faktem jest jednak, że na robienie kom-
potów i przetworów, do których idzie sporo 
cukru, nie będziemy sobie mogli do najbliż-
szej kampanii cukrowniczej pozwolić. 

Inaczej jest nieco z bonami na mięso i wę-
dliny. Zaproponowany w pierwszej wersji 
system rozdziału tych wyrobów spotkał się 
z totalną krytyką społeczną. Zmodyfikowa-
no go znacznie i od 1 kwietnia wprowadzo-
no w życie. Minąć musi nieco czasu, by wy-
szły na jaw wszystkie jego niedoskonałości 
i by wprowadzić niezbędne, zapowiadane 

przez rząd poprnvki i modyfikacje F ik tcm 
jest jednak, że system reglamentacji mięsa 
i jego wyrobów powinien przynieść spra-
wiedliwszy jogo podział. Czy wyeliminuje 
się w ten sposób kolejki? Należy przypusz-
czać, że niezupełnie. Przynajmniej w części 
jednak powinno to wyeliminować straty cza-
su w kolejkach. Stały się one w ostatnim 
czasie nagminnym elementem życia codzien-
nego, jakże uciążliwym i wręcz upokarza-
jącym. 

Niewiele jest artykułów, za którymi nie 
trzeba dziś wystawać godzinami w kolejce. 
To zdjęcie pochodzi z połowy marca. Mieli 
przywieźć masło. 

Foto: B. Rogowski 
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Miotają się kluby sportowe jak ryby w 
sieci, robią dychawicznie bokami. Zjawisko 
to od lat cechuje wiele klubów, lecz teraz 
nabrało powszechnego charakteru i dotknęło 
nawet organizacje sportowe uważane do-
tychczas za możne. Brak pieniędzy w obec-
nej sytuacji dał się w klubach odczuć w 
sposób bardzo drastyczny. 

Niegdyś remedium na takie bolączki hyło 
sprzedanie najlepszych sportowców lub li-
kwidacja sekcji. Praktyka wykazała jednak, 
że tego rodzaju praktyki dają krótkotrwałe 
elekty. Szukano więc funduszy w inny spo-
sób. Wśród nich znalazło się świadczenie 
usług remontowych przez ekipy rzemieślni-
ków działających przy klubach i przede 
wszystkim na rzecz klubów. Największym 
uznaniem cieszy się jednak inna forma zdo-
bywania funduszy na działalność. Jest 
nią wynajmowanie urządzeń i obiektów 
sportowych. Rzecz jasna wynajmowanie to 
ma związek t działalnością sportową i do-
tyczy głównie udostępnienia obiektów i urzą-
dzeń dia zawodników innych klubów, które 
wyraziły chęć zorganizowania tak zwanych 
obozów szkoleniowych z dala od swych sie-
dzib. Ta powszechna praktyka stosowana też 
jest przez MZKS „Chemik". I choć nie jest 
on właścicielem, a tylko użytkownikiem 
obiektów, czerpie z nich dochody, gdyż wła-
ściciele — zakłady patronackie, w ten spo-
sób pomagają swemu klubowi. 1 słusznie. 

Ostatnio jednak forma ta przyjęła mon-
strualne kształty godzące w zasady zdrowe-

go rozsądku, w zasady kolegialności podej-
mowania niektórych decyzji, zasady podzia-
łu uprawnień i kompetencji, a więc i w 
zasady prawne. Przykładem może być ostat-
nia umowa pomiędzy MZKS „Chemik" a... 
spółdzielnią fryzjerów. 

Nie mamy nic przeciwko fryzjerom — 
mamy tylko zastrzeżenia do sposobu prze-
prowadzenia transakcji. Przede wszystkim 
decyzja o ulokowaniu biura spółdzielni fry-
zjerów w obiekcie na stadionie Kuźniczka 
podjęta została jednoosobowo przez dyrek-
tora klubu. Zamiaru tego nie skonsultowa-
no wcześniej ani z zarządem klubu, ani % 
przedstawicielem Zakładów Azotowych, 
których własnością jest obiekt. Nie zasięg-
nięto także opinii dotychczasowych użytkow-
ników lokalu proponowanego fryzjerom. 
Poza tym odpłatność roczna za pomieszcze-
nie na stadionie nie jest warta zachodu, kło-
potów i złej krwi. Przy okazji zapytujemy: 
czy klub cierpi na nadmiar pomieszczeń so-
cjalnych?, czy nikt w klubie nie pamięta 
o rozporządzeniu prezesa Rady Ministrów 
nakazującym odwrotne działanie, a więc 
przekazywanie pomieszczeń biurowych na 
socjalne? 

Jedyny argument „za" polegający ria po-
trzebie zdobywania funduszy pozostawiamy 
do przedyskutowania do czasu przekonania 
nas o racjonalnym, gospodarskim wykorzy-
staniu przez klub środków finansowych. 

(L) 

RUSZA XXVI 
SPARTAKIADA 
Z A K Ł A D O W A 

W dniu 19 marca br. po-
wołano do życia szosnastooso-
bową Międzyzwiązkową . Ko-
misję Kultury Fizyczaiej i 
Rekreacji Zakładów Azoto-
wych „Kędzierzyn". Przewod-
niczącym wybrano Bernarda 
Janasa, na jego zastępcę Ka-
zimierza Wąsalę, zaś do peł-
nienia funkcjii sekretarza wy-
brano Kazimierza Wierzbickie 
go. 

Jedną z pierwszych oma-
wianych spraw była kolejna 

Spartakiada Zakładowa. Oto 
jej terminarz: 
# 13—14.04. — komefcka — sa-

la gimnastyczna ZSZ" — 
odpowiedzialny F. Dziedzic 
— teł. 23-14. 

# 23—24.04. — tenis stołowy 
— sala gimn. ZSZ^ — Z. 
Labędzki — tei. 32-34. 

# 27.04 — pdłka nożna — boi-
sko ZSZ — J. Gala — tei. 
24-03. 

# 15—16.05. — tenis ziemny 
— korty „Azoty" — K. 

Wierzbicki — tel. 31-63. 
# 4—5.06. — pitka ręczna — 

boisko ZSZ — K. Wąsala 
~ tel. 35-33. 

# 6.06. — la — boisko ZSZ — 
J. Kostarczyk — tel. 34-87. 

# 12—13.06. — strzelanie 
strzelnica przyzakł. — J. 
Chebda — tel. 24-62. 

# 24.09. — pływanie — kry-
ta pływalnia — K Wierz-
bicki — tel. 31-63. 

# wrzesień — siatkówka — 
sala gimm. ZSZ — Z. Ła-
będzi — teł. 32-34. 

# październik — koszykówka 
— J. Sypko. 

# październik — łyżwiarstwo 
— „Azotor" — B Janas 
tel. 21-39. 

Zgłoszenia prosimy kierować 
do K. Wierzbickiego do dnia 
3 kwietnia br. <ł) 

P zyzwyczajenie jest ponoć drugą na-
i urq człowieka. Z tym jednak, że po 
pewnym czasie można się odzwycza-

ić, natury zaś zmienić się nie da. Do czego 
ludzie mogą się teraz przyzwyczaić? Przede 
wszystkim do braków zaopatrzenia, no i 
oczywiście do kolejek. Bez przesady rzec 

Kątem oka 

można, że ogonki stały się ostatnio nieod-
łącznym elementem polskiego krajobrazu. 
Miejmy nadzieję, ze z czasem odzwyczaimy 
się od tego uciążliwego sposobu robtenia za-
kupów. 

Chciałbym jednak zwrócić uwagę na spra-
wę nieco inną. Na to mianowicie jak łatwo 
generalizuje się pewne zachowania. Zilu-
struję to przykładem. Oto w osiedlowym pa-

wilonie handloioym ustawiła się kolejka 
przed Tcasą. Ludzie przyzwyczajeni, stoją 
cierpliwie. Tylko oczy takie jakieś rozbie-
gane: może coś z magazynu wyciągną. No 
i wyciągnęli. Trzy skrzynki oranżady. Trze-
ba było widzieć ten pęd do skrzynek, tę 
walkę o każdą butelkę. Przez moment wy-
dawało się, że oranżada dla tych ludzi jest 
najważniejszą rzeczą w życiu, że nic poza 
nią nie istnieje. Ludzie skąd inąd poważni 
i szanowani, zachowali, się jak rozbitek na 
widok skrawka lądu. Podejrzewam, że bez 
oranżady można żyć, a godność jest czymś 
ważniejszym od kilku butelek zabarwionego 
płynu. 

Zadziałało tu chyba przyzwyczajenie. Na-
wyk rzucania się na wszystko, co można 
jeszcze kupić. Zastanawiam się, czy ci lu-
dzie poczuli się bardziej szczęśliwi przez to, 
że udało się im nabyć ten poszukiwany 
i niezbędny do życia toioar. (J) 

Informujemy... 
...że biura Rady Koordy-

nacyjnej Ognisk TKKF 
oraz Wojewódzkiego Od-
działu WOPR w Kędzierzy-
nie-Koźlu począwszy od 
połowy marca znajdują się 

w budynku Ośrodka Spor-
tu i Rekreacji przy ulicy 
Kościuszki 43 (Pogorzelec), 
tel. 346-12. 

Biuro RK Ognisk TKKF 
czynne jest w poniedziałki. 

wtorki, czwartki, piątki i 
soboty robocze od godz. 
7.30 do godz. 15.30, nato-
miast w środy dyżuruje w 
hali widowiskowo-sporto-
wej MZKS „Chemik" od 
godz. 10.00 do godz. 18.00. 
WOPR-owcy dyżurują w 
poniedziałki i piątki od 
godz. 16.30 do godz. 19.00. 

(ł) 

Sympatyczny zespół „Familia" dał koncert, jakich 
mało. Pod względem Koici serwowanych decybefi 
bije ona na głowę niejedną bardziej znaną grupę 
muzyczną. Reprodukcja: B. Rogowski 

Byle głośniej! 
W programie artystycznym 

imprezy zorganizowanej w 
sali widowiskowo-kinowej 
ZDK „Chemik" z okazji Dnia 
Kobiet wystąpiły m.in. dwa 
zespoły instrumentalno-wokal-
ne. Ten pierwszy znany jest 
na estradach krajowych, a 
nawet z telewizji. Nazywa 
się „Familia" i towarzyszyła 
mu nie mniej znana piosen-
karka Renata Danel. Ten dru 
gi zespół nazywa się „Tramp", 
działa przy ZDK „Chemik" i 
szerszej publiczności jest ra-
czej nieznany. Łączy jednak 
te dwa zespoły pewna współ 
na cecha, jest nią mianowi-
cie elektryczny sprzęt nagła-
śniający sporej mocy. 

Nic też dziwnego, że na 
wspomnianej imprezie oba 
zespoły prowadziły swoistą ry 
walizację: kto wydobędzie z 
wzmacnianych elektrycznie in 
strumentów więcej decybeli. 

Mecz nie został rozstrzygnię-
ty jednoznacznie, choć obie 
muzykujące grupy starały się 
jak mogły. Najgorzej na tyra 
wyszły uczestniczące w impre 
zie panie, które wpadły i 
deszczu pod rynnę. W domu 
harmider , i jazgot, urządzany 
przez dzieciaki, na imprezie 
jeszcze większa porcja decy-
beli — bo widać oba zespo-
ły wychodzą z założenia, że 
im głośniej, tym wyższy po« 
ziom artystyczny. 

W imieniu pań, których bę-
benki po imprezie zostały 
mocno nadwyrężone, zwraca-
my się do organizatorów po-
dobnych imprez w przyszło-
ści. Jak już chcecie paniom 
ofiarować coś miłego na ich 
święto, to niech będzie to coś 
kojącego, łagodnie działające-
go na ich nadwątlony w na-
szych czasach system nerwo-
wy. 

Humor - Ciekawostki - Anegdoty 
„ZŁOTOŻERNY" SZCZUPAK 

Iwon Zogorodczenko z białoruskiego miasta Borisowa, namó-
wiony przez kolegów, po raz pierwszy w życiu wybrał się z nimi 
na ryby. Siedział sobie z wędką i gdy pierwsze emocje minęły 
zoczqł się trochę nudzić, gdy nagle... spławik zad"żał i zanu-
rzył się. Nowicjusz o mało nie wypuścił z ręki wędkł. W mig 
jednak przypomniał sobie co ma robić i z trudem wyciągnął zdo-
bycz na brreg. Był to. ku zazdrości kolegów, duży szczupak. 
Jednak największa niespodzianka oczekiwała Iwana w domu. 
Kiedy oprawiono rybę, w jej brzuchu znaleziono złoty sygnet. 

KIBIC 

Podczas meczu Piłkarskiego w Bastii na Karsyce jttien z ki-
biców miejscowej drużyny — nie bardzo dowierzając umiejętnoś-
ciom jej bramkarza — wyciągnął rewolwer i... strzelał do piłki 
szybującej w stronę bramki. Być może uchronił swoją drużynę 
od utraty bramki, ale nie znalazł uznania wśród stróżów porząd-
ku. Policjanci podziwiali wprawdzie celność strzał J, ale kibica 
wsadzili na 3 miesiące do „pudła". 

MOCNE ZĘBY 

Podczas gryzienia siła nacisku na ząb dochodzi do 80 kilo-
gramów. Nic więc dziwnego, że na twardych kąskach ludzie 
łamią sobfe zęby, zwłaszcza sztuczne mostki i protezy. Wydaje 
się, że nadchodzi kres tych kłopotów, bowiem w USA rozpoczęto 
próby mocowania protez przy pomocy magnesów. Magnesy te, 
wykonane ze stopu kobału z rzadkim pierwiastkiem o nazwie 
samar, o wadze zaledwie 30 g utrzymują z łatwością blisko 
160 kg. 

BLIŹNIACZKI 

W dokumentach bliźniaczek Ruth i Lindy Baenard z miejsco-
wości Wales w Australii, każda ma inne miejsce «.• rodzenia. Nie 
ma w tym jednak żadnego błędu. Akuszerka przyjmując poród 
w domu, nagle zorientowała się, że kobieta rodziła będzie jesz-
cze jedno dziecko. W tej sytuacji zażądała pomocy. Przyjechała 
karetka pogotowia i wzięła panią Barnard do szpitala, który 
znajdował się jednak w innej miejscowości, gdzie matka szczę-
śliwie urodziła drugą dziewczynkę. 

KOSZTOWNA FARBA 

We francuskim miasteczku Rennes fryzjer musiał zapłacić 
klientce 700 dolarów odszkodowania bowiem po faroowaniu wy-
padały jej włosy. Fryzjer tłumaczył 42-łetniej klientce, że zbyt 
silnie stężona farba może jej zaszkodzić, lecz ta uparła się, że 
musi mieć bardzo intensywny kolor włosów, no i doszło do ka-
tastrofy. 

Sąd nie przyjął tłumaczenia fryzjera, że stało się tak na 
skutek stanowczego żądania klientki i był zdania, że skoro 
fryzjer zdawał sobie sprawę ze skutków zabiegu, powinien był 
stanowczo odmówić wykonania usługi. 

Osiem sekcji i... fryzjerzy 

Przyzwyczajenie? 
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Kino „Chemik" zaprasza 
KWIECIEŃ' 1981 

I-2 17.30, 20.00 — „Hipodrom" — prod. ZSRR, kolor, 
sensacyjny, od 1. 12. 

4- 6 15.30, 17.30 i 20.00 — „Superpotwór" — prod. jap., 
kolor, panorama, fantastyczny, od 1. 12. 

8 9 17.30, 20.00 — „Strach nad miastem" — prod. fran., 
kolor, sensacyjny, od 1. 18. 

II—13 15.30 — „Awantura o Basię" — prod. polak, kome-
dia, b/o. 

11—13 17.30, 20.00 — „Coma" — prod. USA, kolor, dra-
mat, sensacyjny, od 1. 18. 

15-16 17.30, 20.00 ~ „Orkiestra Klubu Samotnych Serc 
Sierżanta Peppera" — prod. USA, kolor, muzyczny, 
b/o. 

38—20 15.30 — „Dzieci wśród piratów" — prod. jap., 
kolor, panorama, rysunkowy, b/o. 

18-20 15.30 — „Dzieci wśród piratów" — prod. jap., 
USA, kolor, komedia, od 1. 15. 

22-23 17.30, 20.00 — „Kiedy będzie ślub" — prod. ZSRR, 
kolor, panorama, komedia, od 1. 12. 

25—27 15.30 — „Bułeczka" — prod. pol., kolor, dziecię-
cy, b/o 

25-27 17.30, 20.00 — „Cena strachu" — prod. USA, kolor, 
dramat, sensacyjny, od 1. 18. 

29- 30 17.30, 20.00 — „Zezowate szczęście" — prod. pol., 
komedia, b/o 

POŻEGNANIE 'l FILMEM 
- prod. fran., koior., 

prod. USA, kolor, pa-

piod. USA, kolor, pa-

7 20.00 — „Śmiertelny pościg" 
sensacyjny, od 1. 15. 

14 20.00 — „Mistrz rewolweru" — 
norama, western, od 1. 15. 

21 20.00 ~ „Trzy dni Kondora" -
norama, sensacyjny, od 1. 15. 

28 20.00 — „Lęk wysokości" — prod.-USA, kolor, komedia, 
od 1. 15. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY „PEGAZ ' 
I 17.30 t— „Moskwa nie wierzy łzom" — prod. ZSRR, kô -

ior, dramat obyczajowy, od 1. 13. 
14 18.00 — „Sukcesja" — prod. węg., koior, dramdt 

psychologiczny, od 1. 18. 
21 18.00 — „Gdy była tu Anastazja" — prod. rum., 

kolor, dramat społeczny, od 1. 15. 
28 18.00 — „Pojedynczo" — prod. szwedz., kolor, dramat 

obyczajowy, od 1. 18. 
SEANSE W SOBOTY 

4 11.30 — „Superpotwór" — prod. jap., kolor, fan-
tastyczny, od 1. 12. 

II 11.30 — „Coma" — prod. USA, kolor, dramat sensacyj-
ny, od 1. 18. 

18 11.30 — „Mistrz kierownicy ucieka" — prod. USA, ko-
lor, koiniedia, od 1. 15. 

25 11.30 — „Cena strachu" — prod. USA, kolor, dramat 
sensacyjny, od 1. 18 

PORANKI NIEDZIELNE 
J 11.30 — „Sprytny koziołek" -f 3 zestawy prod. polskiej, 

kolor, rysunkowy, b/o. 
12 11.30 — „Wilk morski" -f 5 zestawów pro>d. polskiej, 

kolor, rysunkowy, b/o. 
1» 11.30 — „Urodzinowy wieczór '4 4 zestawy prcd. polskiej, 

kolor, rysunkowy, b/o. 
26 11.30 — „Utracona korona" -f 4 zestawy, prod. pol-

skiej, kolor, rysunkowy, b/o. 

NASZ 
F E L I E T O N 

W rozważaniach na temat 
przyszłości polskiej go-
spodarki i życia spo-

łecznego w ogóle, w których 
udział biorą tzw. specjaliści 
od, tematu oraz dyletanci, 
wciąż przewija się pytanie 
zasadnicze: czym się kiero-
wać? Rachunkiem ekonomicz 
nym i zdrowym rozsądkiem, 
czy też względami chraktery 
stycznymi dla ile pojętego pra 
gmatyzmu w rodzimym wy-
daniu. Jest to pytanie o tyle 
ciekawe, że wiele podejmowa 

gmatyczne prawo wszystkich 
do równych zarobków, pomi-
mo tcykonywania różnych 
prac i zajmowania różnych 
stanowisk. 

Niedawno, po zakończeniu 
akcji strajkowej łódzkich stu 
demów wiele mówiło się mię 
dzy innymi o tzw. punktach 
preferencyjnych dla kandy-
datów, ubiegających się o przy 
jęcie na 1 rok studiów. Stu-
denci stanowczo sprzeciwiali 
się przyznawaniu dodatko-
wych punktów dla dzieci po 
chodzenia robotniczego i chłop 
sk/ego. Tymczasem rząd, re-
prezentowany w tym przy pad 
ku przez ministra Górskiego 
pragnie zachować punkty pre 
ferencyjne. 1 w tym miejscu 
mamy znakomity przykład 
konfliktu logiki i zdrowego 
rozsądku z względami pragma 
tycznymi. 

sztuczne, wcześniej c.^ póź-
niej odbija się przecież na 
żywym organiźmie, jakim jest 
szkoła uiyższa, a później go-
spodarka narodowa. 

Jest to typowe pomieszanie 
skutków z przyczynami. Je-
żeli nawet założymy, że start 
na studia młodzieży robotni-
czej i wiejskiej jest utrudnio 
ny ze względu na niższy po-
ziom nauczania w szkołach 
średnich miast nieakademic-
kich, to nieróumości tej nie 
da się wygładzić punktami 
preferencyjnymi, ro nie punk 
ty preferencyjne są przyczy-
ną niekorzystnych statystyk. 
Niepokojący spadek liczby stu 
dentów pochodzenia robotni-
czego jest skutkiem błędów 
szkolnictwa średniego i w 
tym kierunku powinny iść 
wysiłki odpowiednich resor-
tów. 

Uczyć się, czy punktować? 
nych kiedyś (a i dzisiaj rów 
nież), decyzji stoi w jaskra-
wej sprzeczności z podstawo 
wymi zasadami ekonomiczny-
mi. Twarda rzeczywistość no-
bilituje jednak coraz bardziej 
zadżumione niegdyś pojęcia, 
takie jak np. „prawo rynku", 
„konkurencja", „zysk" itp. Co 
prawda pojęcia te przewijały 
się nieśmiało w niektórych 
sprawozdaniach i analizach, 
lecz przypominały bardziej 
wrak „Syrenki" po wypadku 
niż nowego „Poloneza". 

Przejdźmy jednak do kon-
kretów. Sprawa płac, to te-
mat drażliioy, ale t aktualny. 
Każdy chciałby więcej zara-
biać niż zarabia Nic w tym 
nowego. Tylko za co płacić? 
Za konkretną robotę, czy za 
to, „że się należy"?. Podcią-
gać pobory Iksa do poziomu 
pensji Igreka tylko po to, 
żeby było równo? Płaćmy 
więc za robotę, a łiie za eni-

W tej kwestii popieram stu 
dentów. Dlaczego? Pytanie 
podstawowe: po co szkoły 
wyższe? Szkoły icyższe sq po 
to, mówię studenci, żeby wy 
kształcić kadrę o możliwie 
najwyższym poztomie fachmoo 
Ści. Jeżeli zaś przyjmiemy 
punkt widzenia resortu tech-
niki i szkolnictu>o wyższego, 
to konkluzja jest taka, że szko 
ły wyższe są po to. żeby sta 
tystyki ładnie wygladały. Nie 
wiem, ery można kwestiono-
wać twierdzenie, iż na studia 
powinni dostawać się najlep-
si. I wcale nie jest powie-
dziane, że ci najlepsi, a icła-
ściwie najlepiej zdający egza 
miny muszą być akurat dzieć 
mi inteligentów. Z prunru za-
kłada się więc, że młodzież 
robotnicza i chłopska repre-
zentuje niższy poziom Dla-
tego ustanawia się sztuczne 
kryteria oceny przydatności 
kandydatów. A wszystko co 

Kolejnym argumentem na 
korzyść żądań studentów jest 
również to. że liczba studen 
tów pochodzenia robotniczego 
stale spada, pomimo utrzymy 
wania od wielu lat systemu 
punktów preferencyjnych. 
Człowiekowi, który złamał no 
gę sztuczne oddychanie raczej 
nie pomoże. 

Zastanawiam się, czy xv len 
właśnie sposób nie popiera-
my zimnej kalkulacji punkto-
icej młodego człowieka, ubie-
gającego się o przyjęcie na 
studia. Jeżeli policzy, zsumu-
je. doda i podzieli, to dojdzie 
do wniosku, że przed ejzami 
nem wstępnym nie ma się 
co przemęczać. I odwrotnie, 
syn tzw. inteligenta, pozba-
loiony dodatkowych punktów 
musi ten brak nadrobić wie-
dzą. Przepaść pogłębia się 
więc w glorii praworządności 
i umiłowania wszechwładnej 
statystyki. (JAW) 

Za ostro! 

Ze przesalał wciąż nieznośnie, 
Posłali go gdzie pieprz rośnie. 

Dyrygent 

Stroił swą nutę 
Nie pod publikę, 
A pod batutę. 

F R A S Z K I 
W gospodarce 

Stąd „niewypały" się zdarzają. 
Ze ludziom o szybkich obrotach 
Pali się w rękach robota, 
Więc ją zbyt szybko rzucają. 

Nadesłała: ZOFIA DROŻDŻ 
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U P I 3S 

Poziomo: 1) umożliwia kar-
mienie niemowląt, 5) ośrodek, 
miejsce, w którym się coś 
skupia, 9) dynastia. 10) rzeka 
w RoJ-nunii i na Węgrzech, 
dopływ Cisy, 11) aparat słu-
żący do zagęszczania roztwo-
rów przez odparowywanie 
wody, 12) nie pasuje do kare-
ty, 13) sposób uczesania, 14) 
gliniany instrument muzycz-
ny, li») przebieg ezegoś, oby-
wanie 9ię, 17) podział stron-
nictwa na dwa obozy, 19) jed-
no z najstarszych miast pol-
skich, 20) zawiadomienie adre-
sata na piśmie o nadejściu 
pr/.esylki. 21) larwa chrabąsz-
cza majowego, 23) wysoki głos 
kobiecy. 26) gwóźdź mający 
zamiast główki zagięcie, 28) 
zwierzchnik jedno-stki wojsko-
wej, 29) otwór wiertniczy przy 
gotowany do eksploatacji, 30) 
napój alkoholowy z trociny 
cukrow-ej, 31) podstawa har-
moniczna utworu muzycznego, 
32) kradzież literacka, 33) o-
bowiązuje na grantey, 34) ko-
lega młynarza, 35) rodzaj siły 
pociągowej pojazdu. 

Pionow«: l) urządzenie syg-
nalizujące przy torze kolejo-
wym, 2) uzupełnienie wypo-

sażenia maszyny łub urządze-
nia, 3) działalność, postępo-
wanie godne uznania, 4) przy 
kołnierzu koszuli mę.skiej, 5) 
tylny odcinek ciała stawono-
gów, 6) aliant, sojusznik, 7) 
remont, reperacja, 8) damski 
kostium plażowy, ltl) na 
wierzch wypływa, 18) suro-
wiec nu opium, i9) ptak ieś-
no-parkowy, 21) wybieg, for-
tel. 22) słuchowisko radiowe 
lub telewizyjne, 24) stan wie-
dzy w społeczeństwie, 2o) kar-
tka z zapiskami, 2G) okup, 27) 
napój 7. owoców ugotowanych 
w wodzie. „FRANT* 

Rozwiązania jJro&imy nad-
syłać w terminie 15-dniowym 
od chwili ukazania się nume-
ru na adres Redakcji z do-
piskiem na kopercie „krzyżów 
ka". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą prawidłowe roi-. 
wiązainie krzyżówki, rozloso-
wane zostaną nagrody książ-
kowe-

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR-u 7/81 
Po/.ioiuo: powieść, metro, 

wiara, jądro, zbieg, kukułka, 
cnota, klasa, maska, etiuda, 
komora, szyfr, gąszcz, obiekt, 

trzon, kaszt, znicz, aktorka, 
otwór, rękaw, kwarc, sekta, 
zastawa. 

Pionowo: pojęcie, widmo, 
epoka, ćwikła, kabłąk, mazak, 
teina, orgia, tłuszcz, lampion, 
strąk, maszt, smycz, akron, 
trąba, trzewia, rytuał, obręcz, 
klops, suwak, tarka, zarya, 
i6kra. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR-u »511 

Poziomo: gościec, wstrząs, 
wal, opończa, obsesja, luk, a-
nataz, zabawa, dieta, żelazo, 
płytka, bazia, Wogezy, sędzia, 
cynik, badacz, ananas, set, za-
lążek, respekt, ale, gwarant, 
niemowa. 

Pionowo: «*iowa, środa, ki-
cha, cwał. włok, kiSJra, zaspa, 
sław«, uderzenie, niewola, toa-
leta, zdobycz, 2apaska, bryn-
dza, wiklina brzeg dulka, 
ciżba, nosze, niebo, « twa , 
skat, tren. 

Za prawidłowe rozwiązańie 
krzyżówki nagrodę książkową 
wylosowała Ewa Frycaek — 
— Kędaerzyn-Koźle, ul. 22 
Lipca 1 i 2. Nagrodę prześle-
my pocztą. 

„ T r y b u n a 
K ę d z i e r z y ń s k i c h 
A z o t ó w " 

Tygodnik — Organ Samorządu Robotniczego Zakładów 
Azotowych „Kędzierzyn" Redaguje Kolegium w jktadzie: 
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SUKCESY WIĘKSZE OD TRADYGJI 
— Jak pan ocenia ostatnie zaicody pły-

wackie zorganizowane przez MZKS „Che-
mik"? 

— Trudno mi i niezręcznie jako jednemu 
ze współorganizatorów mówić o przygoto-
waniu i przebiegu zawodów. Trzeba przy-
znać, że cztery i pół setki uczestników z po-
nad pięćdziesięciu klubów, to niecodzienna 
wielkość. Zapewnienie zakwaterowania, wy-
żywienia przygotowanie minutowych termi-
narzy, nagród medali, grupy sędziowskiej, 
zainstalowanie kamery na pływalni i moni-
tora w kawiarni oraz czuwanie nad spraw-
nym przebiegiem — jakby nie było zawo-
dów w randze mistrzostw Polski juniorów — 
w pewnym momencie zaczynało przerastać 
nasze siły i możliwości. Dzięki operatywno-
ści i zaangażowaniu członków sekcji, pra-
cowników pływalni i klubu oraz pomocy za-
kładów i gastronomii wyszliśmy z cztero-
dniowej imprezy obronną ręką. Ocena przed-
stawiciela PZP była bardzo pochlebna, co 
poparte zostało propozycją organizowania 
podobnych imprez, w tym międzynarodo-
wych. 

— W tym momencie wielu zastanowi się 
czy taki wysiłek tę opłaca. Mam na myśli 
nie wyniki sportowe, lecz rachunek ekono-
miczny. 

— Krótko: opłaca się. Dzięki tym zawo-
dom podreperowaliśmy finanse. Warto więc 
organizować takie zawody ,lecz na przyzna-
nie organizowania ich trzeba sobie zasłużyć. 
Ostatni tak trudny d!a nas egzamin — mi-
mo drobnych zgrzytów — zdaliśmy chyba 
celująco. 

Poza tym takie zawody opłacają się ze 
sportowego punktu widzenia. Bezpośrednia 
konfrontacja wszystkich zawodników zawsze 
da je lepszy obraz naszego sportu pływac-
kiego. Poziom ostatnich zawodów był bardzo 
wysoki. Dzięki wyrównanej stawce rywali 
padło pięć rekordów Polski — ściślej cztery, 
c których jeden był dwukrotnie poprawiany. 

— Na jaką ocenę zasłużyli sobie repre-
zentanci naszego miasta? 

— W zawodach startowało dziewięciu ucz-
niów „9" będących pływakami MZKS „Che-
mik". Poza medalistami: Mariuszem Rut-
kowskim i Markiem Kopijem dobrze spisali 
się Andrzej Rola ! Piotr Grincer. Jak widać 
wśród dziewcząt nie mamy jeszcze zawod-
niczki mogącej walczyć z najlepszymi. Mimo 
to zespołowo zajęliśmy ósme miejsce co jest 
dużym sukcesem, osiągnięciem nie notowa-
nym dotychczas w tego rodzaju zawodach 
Pozostawiliśmy w pobitym polu wiele klu-
bów o znaczniejszym dorobku i większych 
tradycjach. Pierwsze trzy a nawet cztery ze-
społy są obecnie poza naszym zasięgiem lecz 
z pozostałymi w najbliższym czasie możemy 
walczyć jak równy z równym. Pochwalmy 

się: nasi koledzy i rywale z opolskiego „Star-
tu" zajęli dopiero dwudziestą piątą lokatę. 

— Czy wasze wyniki mają jakieś znacze-
nie także poza pływackim światkiem tre-
nerów i zawodników? 

— Owszem. Przybywa nam kabiców i sym-" 
patyków. 

— A icięc popularność dyscyplina sportu 
zdobywa sobie dzięki wymiernym wynikom, 
te zaś są odzwierciedleniem rzetelnej pracy. 
Powróćmy jednak do imprezy. Co chciałby 
pan jeszcze zaakcentować? 

— Sprawną pracę zespołu sędziowskiego, 
którym kierował sędzia związkowy Witold 
Kuczmiński oraz poświęcenie sekretariatu, 
w którym skupiały się niemal wszystkie 
sprawy zawodów. 

— Najbliższe starty... 
-7- ...to udział w Wojewódzkiej Olimpia-

dzie Młodzieży, która kończy zimowo-wio-
senny sezon pływacki. Od 5 kwietnia rozpo-
czynamy natomiast przygotowania do lipco-
wej VIII OSM. Jedynie Mariusz Rutkowski 
będzie miał nieco inny przebieg przygoto-
wań, gdyż został powołany do kadry naro-
dowej na mecz Polska — RFN. Poza tym 
prawdopodobnie weźmie udział w zawodach 
we Włoszech. 

— Sądzę, że ostatnie sukcesy nie sq tylko 
rraszę — trenerów, zawodników i działa-
czy — zasługą. 

— Oczywiście. Na ukłon, bynajmniej nie 
tylko kurtuazyjny, zasługują pedagodzy 
szkoły sportowej i wydział oświaty. Obecnie 
przygotowujemy się do wprowadzenia po-
szerzonego programu wychowania fizyczne-
go z ukierunkowaniem na pływanie w 
trzech następnych szkołach — nr 1, 6 i 7. 
Przybędzie więc trenerom dzieci i młodzie-
ży. Przedsięwzięcie to pozwoli także na two-
rzenie w szkołach grup o specjalności piłki 
nożnej, lekkoatletyki i siatkówki. Do 
grup tych z pewnością trafią nasi podopiecz-
ni, którzy nie „załapią" się do grona wyczy-
nowców. Te dzieci nie będą więc stracone 
dla sportu, gdyż ich ogólne przygotowanie 
pozwoli im na uprawianie innej dyscypliny. 

— Tak się złożyło, że mówimy dziś jedy-
nie o przyjemnych sprawach... 

— ...bo też ostatnio pracujemy raczej z 
dużym powodzeniem, czego odzwierciedle-
niem może być również fakt wybrania trój-
ki kędzierzynian — mgr Jolanty Kocjan, Bo-
gusława Buczkowskiego i mnie do Zarządu 
Okręgowego Związku Pływackiego. 

— Dziękuję za rozmowę i życzę dalszych 
sukcesów. 

Z mgr. MARKIEM KŁOSEM, trenerm ko-
ordvnatorem sekcji pływackiej MZKS „Che-
mik", rozmawiał JANUSZ ŁABUS. 

Narciarskie 
ostatki 

W marcu w Zieleńcu od-
były się narciarskie mi-
strzostwa Kędzierzyna-Ko-
źla dzieci l młodzieży. W 
trzech kategoriach wieko-
wych rywalizowało nie 
spełna 40 osób. W kategorii 
od siedmiu do dziewięciu 

lat najlepszymi umiejętno-
ściami wykazali się Ann» 
Dobosz wśród d/.iewcząt i 
Sławomir Matwijów wśród 
chłopców. Wśród dziesię 
cio-dwunastolatków zwy-
ciężyli Małgorzata Mie-
dziak i Krzysitof Zam-

czewski, zaś w grupie naj-
starszej — do piętnastu 
lat — triumfowali Aniu 
Musioł i Piotr Kowacz. 

Mimo woli nasuwa się 
retoryczne pytanie: czy nie 
pełna czterdziestka chęt-
nych to nie za mało na 
nasz rejon? Impreza zosta-
ła chyba zbyt słabo rozpro 
pagowana, zaś nasza mło-
dzież staje się coraz bar-
dziej cherlawa i nieskora 
do ruchu na świeżym po-
wietrzu. (t) 

^ canki-cacanki, spro-
wadzenie trenera, by-

łego mistrza i wychowawcę 
wielu mistrzów. Potem była 
szarzyzna codziennej rzeczy-
wistości. Zapaśnicy żyli i pra-
cowali w cieniu innych sekcji 
MZKS „Chemik". Trener 
Wiktor Zarzecki wraz z by-
łym zawodnikiem Marianem 
Balonem nie zrażali się wie-
loma kłopotami, o których 
czasami szeroko mówiono — 
i systematycznie szkolili mło-
dzież. Przy okazji wypełniali 
wszystkie możliwe i potrzebne 
funkcje w sekcji. Na ilość 
chętnych do uprawiania te j 
dyscypliny nie narzekali, bo-
wiem młodzi ludzie samorzut-
nie — bez akcji zwanych na-
borem — garnęli się do sek-
cji, w której mogą nauczyć 
się szlachetnej walki i po pro-
stu wyżyć się. 

Nieraz czyniono zamachy na 
sekcję — bez skutku. Zresztą 

ZAPASY 
pomocy sekcji spełniona zo-
stała tylko częściowo. Po u-
zu pełnieni u braków w sprzę-
cie specjalistycznym nie do-
prowadzono do końca działań 
zmierzających do adaptacji 
dla potrzeb zapasów obiektu 
przy ulicy Kozielskiej. Zapew-
nione na ten cel fundusze nie 
zostały wykorzystane albo-
wiem kierownictwo klubu — 
zdaniem najbardzie j zaintere-
sowanych — nie dołożyło sta-
rań do sfinalizowania przed-
sięwzięcia. Należy dodać, że 
zapaśnicy deklarowali swój 
udział w wielu pracach adap-
tacyjno-porządkowych, jed-
nakże ta Inicjatywa nie zna-
lazła uznania. Szkoda, bowiem 
efekty byłyby niewspółmier-
nie większe od nakładów. A 
tak obiekt spełnia nadal rcię 
magazynu, w którym ilość 

byłyby one zbyteczne, gdyby 
chodziło o innego trenera, o 
trenera o mniejszej cierpli-
wości. Trener „Witia" Zarzec-
ki jest jednak człowiekiem 
wytrwałym i miękkim zara-
zem — żal mu chłopców, któ-
rzy zdobyli już spore umiejęt-
ności, toteż szkoli ich dalej. 

A szkoli ich z powodze-
niem, bo od ubiegłego roku 
zawodnicy zrobili widoczne i 
wymierne postępy. Efektem 
ich jest 14 drugich klas spor-
towych, 13 klas złotych mło-
dzieżowych i 12 klas srebr-
nych. Dzięki nim, a raczej 
dzięki funduszom za zdobycie 
tych klas sekcja zapaśnicza w 
bieżącym roku będzie samo-
wystarczalna, albowiem 240 
tysięcy w pełni pokryje rocz-
ne wydatki. Zapaśnicy nie 
będą musieli wypraszać u ni-
kogo pieniędzy. Zresztą nie 
bardzo mają u kogo, bo nikt 
nie kwapi się im patronować. 

Poza tym sekcję zasilił by-
ły zapaśnik, wychowanek W. 
Zarzeckiego — Józef Zolich, 
który będzie pełnił funkcję 
kierownika sekcji Pomocą i 
radą będzie także służyć 
dwóch członków Klubu Senio-
ra MZKS „Chemik". 

Najpoważniejszą bolączką 
zapaśników, którzy są prak-
tycznie jednymi z nielicznych 
już w naszym klubie amato-
rów, jest brak właściwych 
warunków do treningów. De-
klaracja wojewódzkich władz 
sportowych i miejskich władz 
administracyjnych dotycząca 

składowanych mebli nie prze-
kracza kilku tapczaników i 
kilku krzeseł, i nic nie wska-
zuje na to aby w najbliższych 
latach sytuacja się zmieniła. 

Sześćdziesśęcioosobowa gru-
pa zapaśników t renuje więc 
tak jak niegdyś wespół s 
siatkarzami, piłkarzami, co 
szczególnie w przypadku naj-
młodszych nie sprzyja pracy 
szkoleniowej. Mimo to zawod-
nicy notują kolejne osiągnię-
cia. W marcowych zawodach 
strefowych juniorów starszych 
w Mysłowicach zespół „Che-
mika" zdobył trzecie miejsce 
ustępując miejscowej „Sile" 
i katowickiemu GKS-owi. W 
najbliższych zawodach — tzw. 
strefie do finałów VIII OSM, 
strefie do finałów indywi-
dualnych mistrzostw Polski 
seniorów oraz juniorów star-
szych — kędzierzynianie tak-
że liczą na uzyskanie znaczą-
cych wyników 

Przy okazji warto nadmie-
nić, że nasz klub miał ostat-
nio kilka propozycji zorgani-
zowania zawodów, co wpłynę-
łoby na popularyzację tego 
sportu, lecz poza wyrażeniem 
zgody nikt — nie licząc tre-
nera, nie wykazał większego 
zainteresowania. W takiej at-
mosferze nie warto więc po-
dejmować się zadania aby nie 
kompromitować klubu, jak to 
miało miejsce w przeszłości, 
kiedy to nie miał kto... wrę-
czyć najlepszym dyplomów 

Widać więc, że nie wszyscy 
zawodnicy są w klubie jedna-
kowo hołubieni. U) 

Między nami KIBICAMI 

Nudzić się — doprawdy — nie 
ma czasu. Biegnące na złamanie 
karku życie przynosi ciągle nowe 

problemy I zmartwienia, ubcrwiające 
nieco szarość zwykfego.przeciętnego 
dnia. Przejął się chole.ne sportowy 
świat ostatnimi czasy spraną pantofli 
wyczynowych naszych lekkoatletów. A 
tam, sprawa — to za moło powiedzia-
ne, zrobiła się z tego SPRAWA. Nie-
dawno jeszcze rozczytywaliśmy się w 
wieściach o transferach, kaperownic-
•wie, występowaniu klubów w charak-
terze ujadających przekupek. Potem 
wylazła brzydko i worka atero pijacka 
w kilku odmianach. Teraz r»a czołówki 
gazet sportowych- I kolumny sportowo 
gaz«« tonych wysunęła SPRAWA 

sportowego ekwipunku naszych hero-
sów spod znaku wszystkich dyscyplin, 
choć pretekst ku temu — jako się rze-
kła- — stworzyli lekkoatleci. A to na 
antypodach, a to na HME w Grenoble, 
a to jeszcze gdzie indziej zachciało im 
się zatożyć na delikatne nóżki zamiast 
obuwia z trzema paskami |oko znakiem 
firmowym — butów od „Tigera'. Wścib 

kaja. Chcąc, nie chcąc, musiał udać 
się do Canossy. 

Co im szkodzi ubrać kolce „Adkiasa"? 
Większość sugerowała znaczne profity 
finansowe, płacone ciepłą rpczkę przez 
konkurencję. Mistrzów ło oczywiście 
strasznie podenerwowało, ao tego siop-
nia, że wreszcie okazało się dlaczego 
Rabsztynówna nia zdobyta w Moskwie 

Umowa dziada 
z dziadem 

skie oko kamery i specjalnych wysłan-
ników „Adidasa" to oczywiście zauwa-
żyło. I teraz się dopiero porobiło. Firma 
zachodnioniemiecka nie omieszkała wy 
»łać ultimatum do GKKFiS, z którym 
miała podpisaną, a ostatnio przedłużo-
ną umowę o wyłączne dkiwipowanie 
w ubiory i obuwie naszych sportowych 
asów, i to za frajer. Jak wyłączność, to 
wyłączność — niech sią teraz GKKFiS 

złota ani srebra, o nawet brązu. Od-
żegnali się od niecnych insynuacji jak 
jeden mąż i kobieta, a na dowód swej 
niepokalanej czystości wyjawił* właści-
wa powody. 

Na. przykład srebrny Jacek.. Ileż to 
biedactwo musiało się najeździć, ną-
uzgndniać w centrali „Adidasa", o oró' 
— jak na zioii —^pr tys/faii mu pan-

tofle dla jego żony. No to w czym miał 
skakać? 

A wszystko przez to, że firma z RFN 
znajduje się w przededniu kompletnej 
łlajty — jak podał „Express Wieczorny", 
a za nim ,Sztandar Młodych' łch bu-
bli nie chce nikt kupować, zalegają 
kitami magazyny Siad już presty wnio 
sek, że po odpowiednim czasie na-
bierania mocy urzędowej w magazynach 
firma — chcąc pozbyć się zmurszałego, 
pokrytego pleśnią towaru — podpisu'» 
umowę z GKKFiS o jego „upłynnieniu". 
A że darowanemu koniowi w zęby się 
nie zagląda, nasi biorą ^o popadnie, 
ile dadzą i obdzielają według zasług. 

Nie wiem czy „Adidas" splajtuje Do 
prasowych enuncjacji riam powien 
dystans. Mniejsza o to zresztą Jego 
zmartwienie. Zastanawiam się jednok 
jak to możliwe, żeby podpisywać tego 
typu umowy nie sprawdziwszy uprzed-
nio kontrahenta. Ja wiem, że nawot 
złe obuwie „Adidasa" lepsze jest od 
obuwia oferowanego przez „Polspor!", 
ale dla mnie oznacza to, że „Polspor!" 
powinien popracować "»ad jakością 
swoich wyrobów. I że w jege obuwiu 
powinni startować nasi sportowcy. Pa-
nujące jest bowiem zawieranie umów, 
w których obie umawiające się strony 
miną nadrabiają, starają się ukryć, 
występują z pozycji d^W^ 
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Na macie 
i poza nią 


